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Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

s z k o l  ne j
pierwszorzędny wyrób

6°|0 na szkoły kresowe 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Koło polskie 
a sprawa uniwersytecka.

Talegram ; „Głosu Narodu" i  dnia 8 lutego.

Wiedeń. (Tel. wl.) Koio polskie stojąc na 
stanow isku au tory tetu  Senatu wniosło inter- 
pelacyę — jaki# środki zamierza rząd przed­
sięwziąć, aby się nie powtórzyły na przy­
szłość ubolewania godne wypadki na uniwer­
sytecie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dsisiejszem posie­
dzeniu Koła polskiego, k tó re  rozpoczęło się 
•  godz. 10 rano, omawiano 2 sprawy, mia­
nowicie spraw ę rozruchów na Uniwersytecie 
krakow skim  i sprawę handlu domokrążnego. 
W sprawie rozruchów na Uniwersytecie Koto 
polskie na wniosek pos. Ptasia reasumowało 
wczorajszą swoją uchwalę 1 postanowiło nie 
domagać się otwarcia dyskusyi nad odpowie­
dzią ministra w sprawie interpelacyi Koła.

Koło zadowolni się w tej sprawie odpo­
wiedzią ministra.

Zdaje się, że i socyaliści choć będą się 
domagali dyskusyi w sprawie zajść krakow ­
skich, jeduak nie będą niezadowoleni jeśli do 
tej dyskusyi nie przyjdzie.

Wczoraj bowiem obiegała w parlamencie 
pogłoska z bardzo poważnego źródła, że rząd 
jest zdecydowany odmówić obcokrajowcom pra­
wa wstępu na uniwersytety austryackie w ra 
*ie, gdyby spraw a ząjść krakow skich w par 
lamencie przybrała zbyt szerokie rozmiary.

Co do spraw y ustaw y o handlu domo­
krążnym , Koło postanowiło pozostawić po­
słom wolną rękę przy głosowaniu, ponie­
waż jes t to kw estya czysto ekonomiczna.

Wrażenie interpelacyi Koła.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost", omawia­

jąc in terpelację Koła polskiego, wyraża za­
dowolenie z jej treści i podnosi, że teraz 
przynajmniej żjw ioły stra jk  popierające zo­
stały jasno i wyraźnie potępione, a zarazem 
że Koło polskie a całą stanowczością zapro­
testow ało przeciw mieszaniu się do spraw 
uniwersyteckich na terytoryum  uniw ersyte­
tu  żywiołów obcych — nie należących do u 
niwersytetu.

0 Język wojskowy.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj obradowała 

konfereneya m inistrów, k tó ra  zastanawiała 
się nad kw estyą języka w armii odnośni# 
do proponowanej nowej ustawy wojsko­
wej.

Sytuacja polityczna.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sytuacya w parlam en­

cie przedstaw ia się obecnie znacznie lepiej 
w skutek uchwały Słoweńców, aby nie pro­
wadzić obstrukcji przeciw fakultetowi wło­
skiemu.

Z powodu stanow iska Słoweńców panujb 
wśród Czechów niezadowolenie, gdyż przez 
zmianę tak tyki Słoweńców, Czesi zostali odo­
sobnieni, Słoweńcy natom iast zbliżyli się zna­
cznie do rządu.

„Reicbspost" omawiąjąc sytuacyę, podno­
si z uznaniem obecne stanowisko Słoweńców 
i stwierdza, że wczorajsza inowa ks. Koro- 
seca dowiodła wielkiego rozsądku polityczne­
go Słoweńców, a zarazem wzmocniła stano­
wisko gabinetu.

Nietaktowne wystąpienie posła 
Korytowskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) W kierujących sferach 
Koła polskiego żywe niezadowolenie wywo­
łał fakt, ż e b y ł y  m i n i s t e r  p o s . K o r y -  
t o w s k i  b e z  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z p r e -  
z y d y u m  K o ł a  p o l s k i e g o  i b e z  ż a d n e ­
g o  k u  t e m u  u p o w a  ż n i  e n i a  u k ł a d a  się 
z m i n i s t r a m i  w r ó ż n y c h  s p r a w a c h  
d o t y c z ą c y c h  p o t r z e b  k r a j u —-na wła­
sną rękę. Zdąje się, że prezydyum Koła pol­
skiego w sposób mniej lub więcej delikatny 
zwróci uwagę pos. Korytowskiem u na to, 
że n ikt nie ma prawa, bez względu na to 
jakie stanowisko w przeszłości zajmował, 
występować, wobec rządu ze szkodą prozy- 
dyum Koła polskiego.

To zwrócenie uwagi Jest tem  bardziej 
wskazane, że w dzisiejszych pismach pra­
wdopodobnie z polecenia i inspiracyi posła 
Korytowskiego pojawiły się notatki, że w 
sprawach uniw ersytetu krakow skiego poseł 
K orytowski konferował z m inistrem Stuergh- 
kiom.

Ameryka i Anglia.
Londyn. (Teł. wł.) Prem ier angielskiego 

gabinetu oświadczył na nocnem posiedzeniu 
Izby gmin, że ugoda między Kanadą a Ame­
ryką została zaw artą prowizorycznie, na wy­
łączną odpowiedzialność Kanady, ą  rząd an­
gielski nie brał w niej żadnego udziału.

Izba posłów.
Izba posłów.

Wiedsń. (T. B.) Izba posłów kontynuje 
dyskusyę jeneralną nad ustaw ą o domo- 
krąstw ie. Zabrał głos m inister handlu Dr 
W e i s s k i r c h n e r ,  k tóry  odpowiadając na 
wywody poprzednich mówców podniósł, że 
naw et mówcy c o n t r a  nie mogli zaprzeczyć 
że w  dzisiejszych stosunkach handel domo­
krążny dia szeregu tow arów  sta ł się zbyte­
czny i że wchodzi w rachubę tylko dla po­
jedynczych obszarów i niektórych towarów. 
M inister oświadczył się za wnioskami ko- 
misyi i wskazał, że ustaw a przedstawia się 
jako  kom prom is sprzecznych interesów.

Po min. W eisskirchnerze przemawiali po­
słowie Malik, Hajn, Tobsfc, Remeś, Dr Hor- 
»ky i W aschmann. Po zamknięciu dyskusyi 
zabrał głos jenerałny mówca c o n t r a  poseł 
B i s s m l l l  l e r .

Posiedzenie trw a dalej.

0 postulaty Słoweńców.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj po posiedzeniu 

Izby poselskiej zbierze się posiedzenie komi- 
syl budżetowej, na k tórem  przyjdą pod u- 
chwałę rezolucye, postawione przez posła X. 
Koroseca w sprawie postulatów Słoweńców 
Rezolucje te  domagają się:

1) uznania świadectw uniw ersytetu w 
Zagrzebiu za obowiązujące w Austryi,

2) robienia ze strony rządu przygotowań 
do kreow ania uniw ersytetu słoweńskiego.

Ja k  się dowiaduje nasz korespondent — 
posłowie stronnictwa chrześcljańsko-społecz- 
n*go będą głosowali za rezolucyami, podo­
bnie bez oglądania się na konsekweneye po­
lityczne, uczynią to  P o l a c y ,  k tórzy stale
popierają dążenia Słoweńców.

Z polityki światowej.
Wizyty monarsze.

Paryż. (Teł. wł.) Dzienniki donoszą, że 
cesarz austryacki ma spotkać aię w tym  ro­
ku z carem Mikołajem na terytoryum  austrya- 
cklem. Spotkanie nastąpiłoby w czasie po­
dróży cara do Niemiec.

Rzym. (Tel. w ł)  Ja k  dzienniki donoszą 
że cesarz Wilhelm nie przybędzie do Rzymu, 
ale spotka się z królem Emanuelem III w 
Wenecyi. Cesarz Wilhelm do Rzymu nie za­
gości, aby oszczędzić papieżowi przykrości, 
k tó ry  w tym roku jako  w 40 rocznicę za­
boru Rzymu nie pragnie widzieć obcych mo­
narchów w Rzymie.

Wiedeń (Teł. wł.) „Neue Freie P resse“ do­
nosi z Berlina przez swojego korespondenta, 
że ces. Wilhelm istotnie nie pojedzie do Rzy­
mu, ale w Wenecyi spotka się z królem  wło­
skim. Uczyni to zaś, aby nie obrażać Papieża.

Wiedeń. (Tel. wl.) Cesarz wyjechał do Bu­
dapesztu, gdzie zabawi do końca lutego.

Udaremniony zamacb.
Berlin. (Tel. wł). „Vossische Ztg." donosi 

z Antivari, że areszt wano tam  przybyłego 
z Aten Czarnogórca, przy którym  znaleziono 
2 bomby dynamitowe. Aresztowany tłumaczył 
się, że przybył zabić Jakiegoś bandytę, k tó ry  
zamordował jego m atkę i żonę, a k tóry  w 
Ant Wari się ukrywa. Władze czarnogórskie 
przypuszczają jednak, że aresztowany pla­
nował zamach dynamitowy na króla Mikołaja

Zbrojenia Włoch.
Rzym. (Tel. wł.) 13 lutegorozpocznie się w 

Castellaraare budowa 3 nowych wielkich s ta ­
tków  włoskich.

Zamordowanie regenta chińskiego.
Paryż. (Tel. wł.) Pisma tutejsze donoszą 

w telegram ach z Londynu, że regent chiński 
został przez urzędnika pałacowego zamordowa­
ny. Potwierdzenia tej wiadomości nie posia 
da jednak ani poselstwo chińskie w B e rlin ie , 
ani w Wiedniu.

Rewolncya w Meksykn.
El Pa80. (T. B.). W niedzielę pułkownik 

armii związkowej Radago został zmuszony do 
odwrotu, poczem powstańcy otoczyli w zupeł­
ności miasto Juarez.

Wczoraj o godzinie 2-giej popołudnia silny 
oddział powstańców odszedł w kierunku zacho­
dnim. Wzgórza za powstańcami — Jak się 
zdaje — są obsadzone wielką liczbą ludzi. Wczo­
raj o godzinie 3-ciej powstańcy otworzyli ogień 
na forpocztę wojsk, związkowych, które z tego 
powoda sofnęły się z Juarez.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 8 lutego.

Upadek socyallzmn międzynaro­
dowego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Pisma donoszą z Uj­
ścia, że w organizacyi socjalistów  w Cze­
chach przyszło do zasadniczego rozłamu na 
organizacyę niemiecką i czeską. F ak t ten 
dowodzi, że kw estya narodowościowa coraz 
bardziej rozsadza budowę m i ę d z y n a r o ­
d ó w k i .

Demonstracye studentów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przedpołudniem 

słuchacze szkoły budowy maszyn urządzili 
hałaśliwą demonstracyę, skierowaną przeciw 
młodemu asystentow i prof. Listowi. Demon- 
straoya była skierow ana przeciw niemu oso­
biście, a powodem jej było podobno nietak­
tow ne zachowanie się profesora.

Pożar Porty.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że podczas pożaru Porty udało się u ra ­
tować najważniejsze dokumenty. Pożar w y­
buchł w oddziale telegraficznym, istnieje po­
dejrzenie, że został podłożony. C haraktery­
stycznym jest fakt, że w budynku zupełnie 
nie było wody, gdyż Porta od kilku tygod­
ni nie zapłaciła należytości za wodę pryw at­
nym Towarzystwom, k tó re  wodę do miasta 
dostarczają. To też Tow arzystw a te  wodo­
ciągi zamknęły.

Szkoda wynosi kilka milionów koron.
Konstantynonol. (T. Ę ) Śledztwo w spra 

wie pożaru Porty  trw a dalej. Aresztowano 
jeszcze kilku służących. Według dzienników 
nieprawdopodobnem jes t podłożenie ognia. 
Śledztwo wykazało, że rozszerzenie się og­
nia spowodowało to, że służba ratowała naj­
przód własne rzeczy.

Choroba niemieckiego następcy tronn.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Londynu donoszą do 

pism, iż w kołach dyplomatycznych krąży 
wiadomość, że niemiecki nastopca tronu za­
chorował.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dalsze depesze potw ier­
dzają wiadomość o chorobie. Jest to lekkie 
przeziębienie, z powodu którego pobyt na­
stępcy tronu w Kalkucie przedłuży się o 
dwa dni.

Zbrodniczy napad. *
Es&en nad Ruhrą. (Te!, wł.). Dzisiaj nad 

ranem dokonano zbrodniczego zamachu na 
transport pieniędzy przeznaczonych na wy­
płaty robotników w rządowych kopalniach 
węgla. T ransporty  takie przewożone są czte­
ry razy na miesiąc. Dzisiaj o 5 rano wyje 
chał jak  zwykle transport około 150 000 
marek, k tó re  wieźli w czterech torbach m aj­
strowie kopalniani. O godzinie 6 rano nagle 
na szosie konie zostały wstrzym ane przez 
dru t kolczasty, rozpięty nad drogą, Równo­
cześnie opadło transport 10—12 ludzi, k tó ­
rzy zaczęli strzelać. Na odgłos strzałów nad­
biegło dwóch żandarmów, którzy przyszli z 
pomocą m ajstrom . Bandyci na widok żan­
darmów uciekli.

Aresztowano dwóch górników , podejrzą 
nych o napad.

Posolg za anarchistami w Londynie.
Londyn. (T. B.) Dziś rano policyanci, k tó­

rych większość uzbrojona była w rewolwery, 
dokonali nagie zamknięcia kilku uli# we wscho­
dniej stronie miasta. Zdawało się, że przyj­
dzie do o b l ę ż e n i a  ul. S y d n e y ,  ale poli- 
cya została około godz. 3 rano wycofaną. 
U w i ę z i o n o  m ł o d e g o  R o s y a n i n a  i 1 
kobietę, k tórych szukano już od końca g ru ­
dnia z, r., a to w związku z morderstwem 
w Houndsditch.

Londyn. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 2 w no­
cy obstawiła policja angielska jeden z blo­
ków domów w dzielnicy Jersey w poszuki­
waniu za anarchistami. Obława trw ała do 
rana, a część policji uzbrojona była w re ­
wolwery. Aresztowano kobietę, co do któ- 
rtg stwierdzono, że pomagała przy ukryw a­
niu jednego z anarchistów biorących udział 
w napadzie na bank, oraz jednego z anar­
chistów podejrzanego o udział w tym  na­
padzie.

Ooalenl rybacy.
Helsingfors. (TeL wł.). Płyta lodu z ryba­

kami dopłynęła de wyspy Seskar. Rybakom nie

grozi już ładne niebezpieczeństwo i pomocy r.ie 
potrzebują.

Rozbicie „expresu“.
Charbin, (Tel. wł.) Na 9-tej wiorście od 

( harbina rozbił się pociąg „expres“. Dwa 
wagony spadły z wysokiego nasypu. Lekko 
ranny Jest dyrektor kolei jenerał Horwatt, 
Polak; ranni są: główny inspektor kolejowy 
również Polak Dr Malinowski i naczelnik 
dystansu.

Z chwili bieżącej
Sprawa rydzyńska. Z powodu ogłoszonego 

przez nas orzeczenia w sprawie Dra Dziembow­
skiego piaze „Dziennik berliński1. Do wręcz 
przeciwnego dochodzimy wniosku, aniżeli sąd 
obywatelski i uważamy, że p. Dr Dziembowski 
brał udział w przygotowania rzeczy, z s t a n o ­
w i s k a  e t y k i  i g o d n o ś c i  n a r o d o w e j  
z ł e j  i p o t ę p i e n i a  g o d n e j  i że  p r z e z  
u d z i a ł  s w ó j  w s p r a w i e  R y d z y n y  obo ­
w i ą z k i  o b y w a t e l a  P o l a k a  n a r a s z y ł ,  
ile że przytem odniósł pewne materyalne ko­
rzyści, który to punkt sąd obywatelski pominął 
milczeniem.

Pan Dr Dziembowski, jako obywate) i poseł 
powinien był z góry uchylić się od udziału w 
pertraktacyach między rządem, a „szubrawym 
księciem* i Jego kuzynami.

Zamknięcia Uniwersytetu.
Wczoraj wieczorem na głównej bramie 

Uniwersytetu Jagiellońskiego umieszczono 
następujące pismo rek to ra  Dra W i t k o w ­
s k i e g o :

Z polecenia pana m inistra wyzuań i oświa­
ty  zarządzam co następuje:

W ykłady i ćwiczenia w bieżącem półroczu 
zimowem nie będą ponownie podjęte. Uniwer­
sytet pozostaje zamknięty a t  do początku pół­
rocza letniego, k tó ry  naznacza się w tym ro­
ku na d z i e ń  13 m a r c a .  Zakończenie urzę­
dowe półrocza zimowego przypada 18 bm.

Studya odbyte od początku półrocza zi­
mowego 1910/1911 aż po dzień zamknięcia 
Uniwersytetu p o l i c z o n e  b ę d ą  z a  j e d n o  
p ó ł r o c z e  wszystkim uczniom, którzy po­
siadają u s t a w o w e  w a r u n k i .  Poświadcze­
nia frekwentacyi za półrocze zimowe będą 
udzielane z początkiem półrocza letniego. - -  
Tym uczniom, którym  poświadczenia te by­
łyby wcześniej potrzebne, wolno w w yjątko­
wych przypadkach nadesłać przed 18 lutego 
index z odpowiednią prośbą i podaniem adre­
su na ręce dziekana wydziału.

W p i s y  n a  p ó ł r o c z e  1 e t n i  e odbywać 
się będą w czasie od 13 do 27 marca. Do 
wpisu dopuszczeni będą tylko ci uczniowie, k tó ­
rzy złożą piśmienne przyrzeczenie ścisłego sto­
sowania się do ustaw akademickich, tudzież 
posłuszeństwa i poszanowania dia władz Uni­
wersyteckich Szczegółowe w tej mierze po­
stanowienia ogłoszone będą we właściwym 
czasie.

Aż do chwili otwarcia Uniwersytetu 
wszystkie budynki i zakłady uniwersyteckie 
będą d',a uczniów zamknięte. Przełożonym 
zakładów i seminaryów przysługuje jednak 
prawo w wyjątkowych, na uwzględnienie za­
sługujących przypadkach, dozwalać słucha­
czom wstępu do tych zakładów.

Kraków, d D ia  8  lutego 1911 r.

R ektor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Witkowski m. p.

D ekret powyższy przecina na razie sy­
tuacyę naprężoną i skomplikowaną, k tó ra  się 
wytworzyła po znanych zajściach. Zamknięcie 
Uniwersytetu daje zbałamuconej młodzieży 
czas do opamiętania i do nawrócenia z błę­
dnej drogi niczem nieusprawiedliwionego 
buntu przeciwko władzy uniwersyteckiej. — 
Rozporządzenie nie zapowiada żadnych ogra­
niczeń co do przyszłych wpisów; bo prze­
cież wymaganie oświadczenia obediencyi wo­
bec władz uniwersyteckich nie je s t żadną 
now ością; każdy „obywatel akademicki* sk ła­
da podobne ślubowanie podczas im m atryku- 
lacyi. Chodzi tyjko o to, jak  kto pojmuje to 
zobowiązanie? W każdym razie nowe wpisy 
będą probierzem nastroju panującego wśród 
strajkowców, k tórzy powinni otrząsnąć się 
ze złudzenia, jakoby wpływy żydowsko-so- 
cyalistyczne, mogły Jskłonić senat do zmia­
ny stanow iska. Powinni oni także zrozumieć, 
że senatowi nie chodzi o „zemstę", ale o u 
trzym anie powagi naszej Wszechnicy i wol­
ności nauki. To też winni niech się podda­
dzą spokojnie wyrokowi senatu, na k tóry  
zupełnie zasłużyli, i niech dla własnych ce 
lów nie poświęcają przyszłości tysięcy swo­
ich kolegów.

W sprawie i i w e r s j t t i c l i  zaburzeń
odbieramy w dalszym ciągu następujące 

uw agi:

II.
Młodzież szukająca na Wszechnicy J a ­

giellońskiej św iatła i nauki stanowi żywioł 
pod wzg’ądem narodowym jednolity. Nawet 
żydzi przyznają się przeważnie do narodo­
wości polskiej, ruch zaś syonistyczny zaczy­
na objawiać się dopiera od niedawna i, o ile 
mnie się zdaje, nie jes t on na gruncie k ra ­
kowskim  jeszcze dosyć rozkrzewiony.

Pod względem ekonomiczno-społecznym 
pochodzi młodzież tutejsza uniw ersytecka w 
ogromnej większości i  w arstw  bardzo śred­
nio zamożnych, albo wcale niezamożnych, — 
Młodzieży z w arstw  tak  zwanych a ry stok ra­
tycznych Jest ilość znikająco mała, m ło­
dzież ta bowiem, jak  wiadomo, albo się wca­
le niczego nie uczy, albo też szuka nauki za­
granicą. — Tu od czasu do czasu ja ­
kaś jedna lub druga zaplącze się jednostka, 
ale w życiu młodzieży nie odgrywają one 
roli. Zato Jest tu  trochę średnio zamożnej, 
lub naw et zamożniejszej młodzieży szlachec­
kiej, ta  przeważnie tylko zapisana na wy­
dział prawa, niektórzy na studyum  rolni­
cze.

Ogromna większość pracuje w  w arunkach 
ekonomicznych ciężkich i trudnych. Są to 
w części synowie włościan, k tórzy od rodzi­
ców prawie nic nie otrzymują, albo pomoc tah 
nieznaczną, że to  do najskromniejszego u- 
triym an ia  wystarczyć nie może.

Cóż więc takim  czynić wypada, jeżeli 
chcą się kształcić i czegoś dobić ? Muszę cięż­
ko pracować na kaw ałek chleba, dają więc 
lekcye zwykle nędznie płatne, pizzą po kan- 
celaryach adwokatów, w  Magistracie, po urzę­
dach różnych, po kasach i bankach i t. d. 
Wielu z nich, nie mając funduszów na stałe 
przebywanie w Krakowie, przesiadują na pro- 
wincyi, do Krakowa przyjeżdżają tylko od 
czasu do czasu, aby się zapisać, czasem na 
wykładzie pokazać, wziąść testy . Zajęciem 
ich na prowincy! jest, albo guw ernerka, alb* 
pisanie. Szczęśliwy, k tóry  destanie jakąś  po­
sadę prywatnego nauczyciela, tak i może so­
bie złożyć troebę grosza i jeżeli nie pomaga 
rodzicom, lub biedniejszemu rodzeństwu, to  
ma potem fundusz na jak iś snowu dłuższy 
pobyt w Krakowie.

Synowie włościan, to niewątpliwie naj­
dzielniejsza w arstw a naszej młodzieży. — 
W twardych wychowani warunkach, biedy 
oni się nie boją, a do walki życiowej idą 
ochotni. W ystarczy im jakaś m arna lekcyjka, 
niewielkie stjpendyum  lub zapomoga senacka, 
mieszkają nieraz gdzieś gromadnie, lub k ą ­
tem, głodno u nich 1 chłodno, o cieplejszem 
paltocie na zimę nieraz i mowy niema, jak  
głód doskwiera, to  idzie się na obiad do Sio­
stry  Scholastyki u Felic janek  i o tem żyje 
się czasem dzień cały. Ale tacy właśnie są 
najpilniejsi i najpracow itsi; widzisz ich wszę­
dzie: na wykładach, (o ile lekcya lub bióro 
pczwala), w bibliotekach, w seminaryacb, w 
instytutach, w kółkach naukowych. Wszędzie 
czynni, czytają, robią wypisy, uzupełniają wy­
kłady, piszą zadania seminaryjne, rozprawy, 
robią prace doświadczalne. To je s t ta cicha, 
spokojna, pracowita gwardya zapełniająca 
później najróżnorodniejsze stanow iska społecz­
ne. Pracuje się tu przeważnie dla zdobycia 
stanow iska i dla chleba, ale przecież nie cał­
kiem dla chleba. Kto się do tej najbiedniej­
szej w arstw y naszej młodzieży zbliży, ten się 
przekona, ile tam  nieraz idealnego polotu, 
jaki tam zapał do wszystkiego co wzniosłe 
i szlachetne, jak i często h a rt duszy.

Obok takich są jeszcze dosyć liczni syno­
wie mieszczan z m iast prowincjonalnych, sy­
nowie różnej miary dzierżawców, synowie 
urzędników, woŹDych, kolejarzy, nauczycieli 
i t. d. I tu  spotyka się jednostki dzielne, ale 
częściej, aniżeli w w arstw ie poprzedniej tra ­
fiają się młodzieńcy na zdrowiu słabsi i ja k ­
by zawczasu zważeni, życiem zmęczeni i już 
z pewnym w głowie zamętem.

Do tych żywiołów przybywają żydzi. Je s t 
ich na uniwersytecie sporo, szczególnie na 
wydziale prawa i na lekarskim . Młodzież ży­
dowska pochodzi przeważnie z w arstw  inte- 
ligencyi żydowskiej lub zamożniejszych k u ­
pców. Zwykle też je s t m ateryalnie lepiej po­
staw iona od młodzieży chrześcijańskiej. W pra­
wdzie i między nimi znajdą się biedaki, 
stanowczo Jednak twierdzę, że je s t mniej. 
Są między młodzieńcami pochodzenia żydow­
skiego tacy, k tórzy całą duszą lgną do pol­
skości; procent wybitnie zdolnych Jest zna­
czny, pod względem zaś polityczno-społecz­
nych przekonań należą oni w ogromnej 
większości do socyalistów. Straciwszy po­
ciąg do w iary ojców, przestawszy być p ra ­
wowiernymi religli swojej wyznawcami, idą 
oni w śiad za wielką rzeszą swoich oświe- 
ceńszych wBpółplemleńców i stają  się socyar- 
listami. Popycha ich zaś w  tym kierunku 
nie tyle pragnienie jakichś radykalnych re ­
form społecznych ile nienawiść do chrzęści-
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jaństw a, wchłaniają oni cnciwie całą tak ą  
lite ra tu rę  naukow ą i nienaukową, k tó ra  tą  
właśnie nienawiścią zionie. Stanowią też naj­
ruchliwszy żywioł agitacyjny między mło­
dzieżą. Im zdolniejszy trafi się między nimi, 
tern nardziej je s t fanatycznie usposobiony, 
duch rasy silnie się w nich odzywa. Zmysł 
krytyczny, rozwinięty u nich zwykle słabo, 
natom iast zapał do nowych ideałów ogrom ­
ny, wymowni, posiadający często nie małą 
łatw ość pióra, um ieją oni w niezwykle sil­
ny sposób oddziaływać na umysły słabsze 
wrażliwe i niewyrobione; suggiestyonują je  
poprostu.

Do tego wszystkiego przybywa młodzież 
z innych zaborów, głównie zaś z pod zabo­
ru  rosyjskiego, zastęp bowiem ze Śląska i z 
W ielkopolski nie jest tak  bardzo liczny.

Urzędowy wykaz statystyczny podaje na 
półrocze letnie roku  szk. 1909/10 na ogól­
ną liczbę zapisanych 29t>2 obcych poddanych 
651, a więc cokolwiek mniej aniżeli 25 pro­
cent wszystkich słuchaczy. Procent więc, jak  
widzimy znaczny, a zwiększył się on bardzo 
od paru lat, gdy młsdzież polska głównie z 
Królestwa Polskiego pochodząca, przestała 
uczęszczać do szkół i na uniw ersytety ro­
syjskie, a szczególnie na warszawski.

Młodzież ta  stanow i pod wieloma wzglę­
dami żywioł od naszego galicyjskiego odrę­
bny. — Ich położenie ekonomiczne je s t mo­
że cokf^wiek lepsze. Trafiają się i między 
dzy nimi biedaki wielkie, a przytem  dusze 
harde. Ale zwykle k to  tu  do Krakow a przy­
jeżdża, k to  skończył w  Rosy! jakieś gimna­
z ju m  klasyczne, lub pryw atną polską szko­
łę, ten  już  przecie jakim ś na na utrzym anie 
rozporządza funduszem. Nie potrzebuje więc 
tak  bardzo latać za lekcyami, tern więcej, 
że tacy nie znając naszego system u szkol­
nego na korepetytorów  niebardzo się tu  na­
dają, do pisania po kancelaryach także nie 
bardzo zdatni, nie umiejąc wiele lub wcale 
nic po niemiecku. Ci więc czasu maję naj­
więcej zarówno do nauki, ja k  i do najroz­
m aitszego rodzaju agitacyi.

J e s t między nimi wielu takich, k tórzy u- 
czą się chętnie i z ogromnym  zapałem. Po­
prostu  oni się tu  kąpią w polskości. Nieraz 
zdarzyło mi się spotkać młodzieńca, pocho­
dzące jo  z pod zaboru rosyjskiego, k tó ry  po­
prostu  ze łzami w  oczach opowiadał mi i 
zwierzał się z tern, do jakiegA stopnia cał­
kiem nowy św iat otworzył mu się tu w K ra­
kowie.

Ta biedna dusza polska od dzieciństwa 
w m oskiewskie sku ta  kąjdany, już w latach 
chłopięcych zmuszona kryć się nie tylko z 
m yślą każdą, ale naw et ze słowem polsKlem, 
(nazwisku kolegi głośno wymówione z pol­
ska, a nie z rosyjska, narażało ją  już na cię­
żkie kary) — tu  naraz na krakow skim  g ru n ­
cie zaczyna żyć swobodnie i oddychać wol- 
nem  powietrzem  polskiem. Przekonyw a się, 
że Polska to nie jakiś m it tąjemniczy, ale że 
to  rzeczywistość.

Tacy uczą się tu  z rozkoszą, wsłuchują 
się na wykładach i na zebraniach w m uzyką 
■łów polskich, pełno ich na wykładach historyi, 
literatury , sztuki polskiej. Interesuje ich sil­
nie i żywo filozofia. W głowach niezbyt tam  
Jasno, niezbyt porządnie, nie zawsze wiedzą, 
jak się brać do rzeczy, od czego zaczynać i 
czego się właściwie uczyć. Chodzą nieraz czas 
jakiś, jakby po omacku, zależy Im jednak  
głownie na tern, iżby wchłonąć w siebie tyle 
z ducha polskiego, aby potem na całe dalsze, 
pod carskim  knutem  z natu ry  rzeczy ciężkie 
— wystarczyło życie.

Są jednak  między tą  młodzieżą z zakor- 
donu liczne jednostki, na k tó re  wpływ tego 
carskiego knu ta  wycisnął już swoje fatalne 
piętno. Ju ż  się oni tam  nauczyli uważać 
wszelką władzę za swojego wroga. Urzędnik 
czy poiicyant, nauczyciel w szkole, stróż szkol­
ny, dyrektor, inspektor, to wszystko Moska­
le, wrogi śm iertelne, ich wszystkich celem 
to  nie jes t dobro i przyszłość młodzieży, oni 
dążą do tego, aby z k. *dego polskiego chło­
pca uczynić zapizedanego Moskwie renega­
ta, albo go zgubić. Do tego dołącza się n a j­
częściej b rak  wszelkiego religijnego gruntu. 
Kościoły katolickie wszędzie daleko, w dzie­
ciństwie więc do kościoła mało się uczęszcza­
ło, o p rak tyk i religijne n ikt nie dbał, wspo­
m nienia najszczytniejszych i najczystszych 
z la t dziecinnych religijnych wzruszeń skąpe. 
W szkołach średnich rząd o naukę religii ka­

tolickiej nie tylko się nie stara, ale naw et 
umyślnie ją  spycha i upośledza. Rządowi ro­
syjskiem u zależy na tern, aby jakr.ajY.ięc6j 
młodzieży polskiej obojętniało dla swojej re ­
ligii.

Tacy bowiem Polacy to najlepszy mate- 
ryał na renegatów, nie oni to  ich dzieci ze 
spoią się na pewno z Rosyą. Religia ka to ­
licka więc z rozmysłu jaknajgorzej tra k to ­
wana, rosyjscy zaś nauczyciele plwają i po­
niewierają kościół katolicki; choć to niby 
w róg mówi, ale zawsze coś tam  z tego zo­
stanie i głowy się czepi. Do tego przybywa 
wpływ potajemnie czytanej rewolucyjnej lite ­
ra tu ry  rosyjskiej, tudzież wpływ radykalnej 
i bezwyznaniowej prasy warszawskiej. Gdy 
się to  w szystko w polskiej głowie razem 
wymięsza, powstaje chaos straszny. Ja k  wę­
że płomienne roją się, myśli o nędzy m oral­
nej i m ateryał uej, tudzież o podłości dzisiej­
szego świata. W szystko złe i nikczemne, kaj­
dany brzęczą, pętla m oskiewska ściska gar­
dło, na tajnych zebraniach po cichutku ty l­
ko szeptać można, jeżeli nie ogniem i mie­
czem, to  dynamitem  i bombą cały dzisiejszy 
porządek zniszczyć by należało. Polska da­
wniejsza nic nie w arta, gdyby była coś war- 
tała, to  my, jej dzieci, nie Jęczelibyśmy dzi­
siaj pod moskiewskim  obuchem. W szystkie­
mu winna szlachetczyzna i katolicki klecha. 
k  więc precz z władzą, precz z reiigią, niech 
żyje wolna, niezależna, niczem nie skrępo­
w ana myśl przyszłości.

W takim  mniej więcej nastro ju  przyby­
wają liczne jednostki z za kordonu tu, na 
uniw ersytet do Krakowa. Wżywszy się zaś 
w swój św iat i w swoje nowe ideały, k a r ­
mią się niemi dalej. A więc jakkolw iek wła­
dze tutejsze, a szczególnie władze uniwersy­
teckie, to nie moskiewskie, ale polskie wła­
dze. Jakkolw iek starodaw na wszechnica na­
sza posiada autonom ię i rządzi się sama, — 
jakkolw iek tu każdy, czy uczeń, czy nauczy­
ciel słucha władzy nie z góry narzuconej, 
ale z wolnego pochodzącej wyboru, to j e ­
dnak przecież to zawsze władza, a więc 
wróg, a więc ufać jej nie można. Przyw ykł 
on widzieć w nauczycielu urzędnika i de- 
nuncyanta, teraz  ma przed sobą starszego 
brata Polaka, ale zawsze to  profesor, on sie­
dzi na katedrze, bierze od rządu płacę, to 
przecież musi być również rz-dow a figura.

Choć on po polsku mówi, choć o pol­
skiej literaturze lub historyi wykłada, to  pe­
wno wykłada on tak , ]ak mu każą.

Rozchodzą się do wszystkich dawnej Pol 
ski obszarach za pośrednietmem radykalnej 
i bezwyznaniowej prasy warszawskiej głu­
che wieści, że Kraków, to  wprawdzie pol­
skie m iasto, ale równocześnie gniazdo czar­
nej klerykalnej mafii, pełno tu  dusz nikcze­
mnych, Rzymowi zaprzedanych. — Klerykali 
rządzą w Krakowie — wołają dziennikarze 
warszawscy, omal że nie piszą, iż tu  na 
rynku  jeszcze czarownice palą. U niw ersytet 
krakow ski, to banda Stańczyków, to  pusz­
czyki krakające na postęp i na wolną nau­
kę. Dobrze, źe Kopernika uznają, ale już na 
wspomnienie Darwina albo Uaeckia, to się 
krzyżem  świętym żegnają i o kropidło woła­
ją. Gdy się więc tak i polski młodzieniec z za 
kordonu tego wszystkiego naczyta po pi­
smach rosyjskich i polskich i gdy ze wzglę­
du na polskość jednak zdecyduje się jechać 
do Krakowa, to przybywa tu  nietylko, aby 
się czegoś nauczyć, ale równocześnie, aby 
stać się tu  apostołem nowych idei. W Jego 
mniemaniu idei wolności, prawdziwej nauki, 
nowej filozofii, nowego porządku społeczne­
go, nowej Polski, bez szlachty, bez religii, 
bez władzy państwowej itd. itd/

G runt podatny do propagandy tu  w Kra 
ku wie zawsze się znajdzie. Boć przecież ta k ­
że znaczny zastęp naszej tutejszej galicyj­
skiej młodzieży wychodzi ze szkół średnich 
pod względem etycznym, tudzież pod wzglę 
dem umysłowego wyrobieni* możliwie naj 
gorzej przygotowany. Galicyjska szkoła śre 
dnia daje trochę 'porozrywanych wiadomoś 
ci, ale koncentracyi wiedzy, ale pogłębienia 
myśli nie daje wcale.

Winę ponosi tu  zarówno system  nauki, 
Jak  i rządy szkolne. Ci, k tórzy te  rządy 
3prawują, potrzebowaliby sami koncentracyi 
i pogłębienia. Jakże  wiec m ogą tchnąć w 
szkołę przymioty, k tórych  sami nie posiada­
j ą ?  W iększość katechetów  w szkołach ś re ­
dnich także zadaniu swemu nie odpowiada.

Są między nimi ludzie m ądrzy i znakomici 
pedagogowie, ale to  tylko jednostfei Religia 
w wyższych klasaćh je s t trak tow ana w licz­
nych wypadkach w sposób tak  nieodpowie­
dni, że młodzież traci wiarę, zanim jeszcze 
szkołę opuści już w takiem  usposobieniu 
przychodzi na uniw ersytet. Skoro więc trafi 
się młodzieniec z tem peram entem  agitator- 
skim, to  zaraz powącha się i zbliży do po­
krew nych mu, tylko o wiele jeszcze gw ałto­
wniejszych umysłów z za kordonu i żydow­
skich, no i spółka gotowa. Materyał w y tj-  
chowy w dostatecznej ilości nagromadzony.

Z takich to żywiołów zorganizowały się 
tu  różne stow arzyszenia młodzieży akadem ic­
kiej nie mające charakteru  naukowego, ale 
charak ter agitacyjno-polityczny. Tu należą 
wszystkie stow arzyszenia młodzieży socyali- 
stycznej i ta k  zwanej „postępowej". Nauki 
tam  i głębszego wykształcenia nie wiele, 
trochę haseł połapanych z pism w arszaw ­
skich i z litera tu ry  zagranicznej, głównie 
socyalistycznej, krytycyzm u ani śladu, ale 
za to tern więcej fanatyzm u i w iary w swojo 
nowe ideały.

Nie napisałem do tego czasu nic o s tu ­
dentkach, te jednak  nie wiele różnią się od 
swoich m ęskich kolegów. Dzielą się one na 
dwie kategorye: jedne, k tóre się uczą i pra 
coją może jeszcze pilniej i gorliwiej .od mąż 
czyzn, Liczne słnchaczki, tu prawdziwie nie 
zrównany m ateryał, to  wzory pracow itości; 
umysłów samodzielnych między niemi nie 
wiele, usłyszaną wiedzę przysw ajają sobie 
wiernie, a ja k  się czego naucźą, to aż r a ­
dość słuchać, jak  recytują. Druga zaś kate- 
gorya, to agitatorki, tylko, że fanatyczniejsze 
od mężczyzn.

Trzeba dodać, ie  młodzież z pod zaboru 
rosyjskiego nie m a pojęcia o naszej uniw er­
syteckiej organizacyi. Jej się zdaje, że tu  
wszystko tak  samo urzędowe i przepisane, 
jak  w Rosyi. S tudent musi i to i t o  słuchać, 
profesor musi to i to ,  tak  i tak  wykładać. 
Na wykłady chód ą szpiedzy klerykalnej o- 
chrany i kontrolują. Proszę nie myśleć, że ja  
przesadzam, ja  czystą piszę prawdę, bo o- 
bracam się między młodzieżą i słyszę, co się 
mówi. Przecież faktem  jest, że gdy przed 
paru laty  pewien młodszy profesor tutejszy, 
na k tórego wykłady uczęszczały tłum y słu­
chaczy, zachorował na zapalenie gardła i m u­
siał na dwa tygodnie wykłady wstrzymać, 
to  między słuchaczami rozeszła się przeza­
bawna pogłoska, a mianowicie opowiadano 
sobie, że jego wykłady zawiesił Senat (II) na 
żądanie kardynała Puzyny. Bajka ta  poku 
tuje do dzisiejszego dnia między młodzieżą.

Ta młodzież z pod rosyjskiego k nu ta  nie 
może tego pojąć, nie może uwierzyć, aby 
tu  w Krakowie było inaczej. Nie ma Mos­
kala, to je s t  czarna inkwizycya. Im się nie 
może pomieścić w głowach, że jemu, jako  
słuchaczowi Wszechnicy n ik t nic tu  nie na­
kazuje, że może słuchać, co mu się podoba, 
że nie ma takiej siły, k tóraby  mogła zmusić 
profesora, aby czegoś, co mu jego dyktuje 
przekonanie z katedry  nie powiedział, że tu 
zawieszenie wykładów nie możliwe. Chybaby 
profesor obłędu dostał i musiał iść do do­
mu waryatów, no to  wówczas zapewne wy­
kłady jego by zawieszono. Inaczej to nie­
możliwe. »

Mam nadzieję, że na tern tle, k tó re  na­
szkicowałem pobieżnie rozruchy na uniw er­
sytecie staną się zrozumialsze. Myślę, że się 
nie pomylę, skoro powiem, że 3/* młodzieży 
tutejszej to są ci spokojni, pracowici, oddani 
nauce. Z tych trzech czwartych część roz­
proszona je s t po prowincyi, druga część po­
grążona tu  w Krakowie w ciężkiej walce o 
byt, reszta  pracuje naukowo. A ile to  tej 
cichej pracy tu  się dokonywa to o tem  nie 
ma n ik t pojęcia, k to  w to nie wgląćnie. 
Proszę przejść się po seminaryach, po kół 
kach naukowych, po bibliotekach, ile tam 
schylonych głów nad książką z piórem w 
ręku. Proszę przejść się po licznych insty- 
tucyach przyrodniczych, po klinikach lekar­
skich. ilu tam  młodych odzianych w bia­
łe fartuchy i kaftany pracuje. Oto chluba i 
przeszłość nasza.

Poza tem zastępem pracowników rzetel­
nych je s t może ' | |  żywiołów agitatorsk ich  i ru ­
chliwych, są  też także tacy co pracują na­
ukowo, ale są obok tego czynnikami niepo­
koju i ferm entu. Niezależnie od socyelistów 
i bezwyznaniowych radykałów zorganizow a­

ła się także młodzież stojąca na gruncie 
chrześcijańskiego poglądu na św iat i oni ma­
ją  ^woje stowarzyszenia. Stanęły więc na 
przeciw siebie dwa obozy nienawistne, nle- 
znające się wzajemnie i pełne wzajemnej po­
gardy. Aby walka wybuchła w ystarczył po­
zór, takim  pozorepi stała się nomin&cya i 
wykłady X. prof. Zimmermanna na wydzia­
le teologicznym.

W szystkib najniemożliwsze bałam uctwa i 
plotki skłębiły się razem, potrzeba było tyl­
ko, aby leni wszystkiem  potrzęśli prow oka­
torzy, a wybuch m us?a? nastąpić. Rosyjski 
s tr  ech przed widmem Polski, socyaiistyczna 
nienawiść do katolicyzm u i obawa żydów 
przed Zimmermannem, puścił bowiem jak iś 
psotnik między nich pogłoskę, że Zimmer­
m anna po to do Krakowa sprowadzono, aby 
zorganizował na wielką skalę ruch antyse­
micki w Gaiicyi. O co czynniki, k tó re  złożyły 
się na wywołanie wybuchu. Jednak  i to nie 
objaśnia jeszcze wszystkiego, Dla uzupełnie­
nia całości należy poświęcić parę uw ag ta k ­
że położeniu, jak ie  się w ostatnich latach 
paru wytworzyło w zarządzie uniw ersytetu  
i w jego ciele nauczycielsk im . O tem  na­
piszę w artykule ostatnim .

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia.

XXI.
Korzyść, jakąby gotówkowe wypłaty m o­

gły przynieść je s t więcej moralnej natury, 
a je s t nią przeświadczenie zagranicy, że bank 
musi czynić u s t a w o w o  to samo, co w pra­
wdzie czyni obecnie, ale d o b r o w o l n i e .  
W czasach przesileń wzbudzają obowiązkowe 
(ustawowe) gotówkowe wypłaty więcej zau­
fania u zagranicy w siłę m onetarnej pozycyi 
państw a i z pewnością już co samo ograni 
cza spadek waluty, ale na zwykłe czasy 
wystarczy świadomość, że A ustrya faktycznie 
zagranicą gotówką płaci i że ma zam iar tę  
dobrą wolę zamienić w obowiązek. Zresztą 
jak  to już wyżej wykazaliśmy, przy gotów ­
kowych wypłatach byłaby nadzieja łatw iej­
szej lokacyi walorow państwowych zagrani­
cą i te walory opiewałyby zawsze na złote 
korony, a nie na obcą monetę. To atoli leży 
więcej w interesie W ęgier niż Austryi. Ale 
gdyby naw et istniała ugruntow ana nadzieja, 
źe powyższe korzyści nastąpią — to prze­
cież niebezpieczeństwo, k tó re  je s t  połączone 
z gotówkowemi wypłatami, je s t znacznie 
większe, aniżeli domniemane korzyści.

To niebezpieczeństwo połączone je s t z 
odpływem złota z Austryi zagranicę, w dal­
szym ciągu z obroną zasobów złota, a w na­
stępstw ie z p o d w y ż s z e n i e m  s t o p y  
p r o c e n t o w e j  i o g r a n i c z e n i e m  k r e ­
d y t u  w k r a j u .

A to niebezpieczeństwo może bardzo czę­
sto zagiłżać, bo jesteśm y krajem  z biernym 
bilansem płatniczym i mamy stosunkow o 
małe zasoby złota.

©oświadczenie innycn państw  z uregu­
lowaną gotów kow ą w alutą, z regularnym  
czynnym bilansem płatniczym, jak  Niemiec 
i Anglii nauczyło, ie  w c«lu ochrony złot 
aby ono zagranicę nie wywędrowało, były 
te państw a (tj. państwowe banki), zmuszone 
w niektórych peryodach podnieść u siebie 
stopę procentową bardzo wysoko — nawet 
znacznie wyżej jak  bank austro-w ęgierski, 
chociaż nie mamy tak  uregulowanego bilansu 
płatniczego ja k  bank państw a i jesteśm y ich 
d ł u ż n i k i e m .  W państwach, w których 
przemysł i handel kw itną i przedsiębiorczość 
się rozwija, następują często czasami p r z e ­
s i l e n i a  e k o n o m i c z n e  aibo p i e n i ę ż n e .  
Przesilenia ekonomiczne są zazwyczaj na­
stępstw em  niezdrowego w zrostu handlu lub 
przem ysłu i spekulacyi w pewnym kierunku, 
z czego powstaje stagnacya niektórych ga­
łęzi przemysłowych, upadek ich, a czasem i 
bankructwo wielkich firm. Następstwem  te ­
go jest, że kapitały w ew nątrz k ra ju  k ry ją  
się , odstręczają się od przedsiębiorstw, a 
skutkiem  tego ogranicza się kredyt. Zapo­
trzebowanie kredy tu  zaś iest ze względu na 
ogrom handlu i przedsiębiorstw  wielkie, więc 
istnieje dalej popyt za pieniędzmi, za kredy­
tem i stopa procentow a się wzmaga. Przesi­

lenia pieniężne następują zaś, gdy ta  przed­
siębiorczość zaczyna przybierać niezwykłe 
rozmiary, zaczyna się staw ać niezdrową. Aby 
do takiego rozrostu  niedopuścić, u trudniają 
banki kredyt, ograniczają go i to  w pierw­
szej linii przez podniesienie s to p / procento­
wej. Gdy do takiego nadmiernego zapotrze­
bowania pieniędzy w kraju  przyłączy się 
jeszcze możność inwestow ania kapitałów  za­
granicą dla lepszego oprocentowania ich lub 
dla większej intratności przedsiębiorstw, lub 
gdy krajow i kapitaliści — bojąc się ryzy­
kownych przedsiębiorstw  u siebie, kupują 
zagraniczne walory publiczne o wyższem o- 
procentowaniu jak  ich własne — następuje 
w danem państw ie a tak  na gotowy pieniądz, 
na złoto w piwnicach banku złożone — a 
tem  samem niebezpieczeństwo, że wielkie 
zasoby złota wy wędrują zagranicę.

Jeżeli się tak ie  przesilenia rozgryw ają w 
państwach, k tó re  mają gotówkową w alu tę— 
to ta  instytucya, k tó ra  je s t  powołaną do 
strzeżenia gotówki, tj. zasobów złota, a więc 
w pierwszej linii b a n k  p a ń s t w o w y ,  bę­
dąc obowiązanym do gotówkowych wypłat, 
tj. do wymienialności swoich w arunków  na 
złoto, n i e  m a  i n n e g o  ś r o d k a  do w strzy­
mania wędrówki złota z piwnic bankowych 
w prywatny obieg, a przedewszy stkiem  za­
granicę, jak  podnieść stopę procentową i 
przez to ograniczyć k redyt i zapotrzebow a­
nie złota. Dlatego w państw ach płacących 
gotów ką w zrasta w  takich czasach stopa 
procentowa nadmiernie. Tak byłe w r. 1903 
w Anglii i w r. 1906—1907 w Niemczech, 
gdzie stopa procentowa była 7—7A/a°/0, pod­
czas gdy w tym  samym czasie wynosiła ona 
w Wiedniu 6°/o- A przecież A ustro-W ęgrj 
są państw em  mniej bogatem i z biernym bi­
lansem płatniczym, a naw et dłużnikiem obu 
powyżej wzmiankowanych mocarstw.

A ustro-W ęgry mogły wtenczas utrzym ać 
stopę procentową 5 '/a—6°/0 i nie potrzebo­
wały jej podwyższać w tym  celu, by przez 
to utrudnić wywóz złota za granicę, albo­
wiem nie miały gotówkowych wypłat. Przez 
podwyższenie stopy do 5 '/, — 6%  bank au- 
strow ęgierski spowodował to, że zapotrze­
bowanie pieniędzy na potrzeby handlu i prze­
mysłu w k r a j u ,  zostało w takiej mierze 
ograniczone, iż powstała przez to  tam a dla 
niezdr iwej spekulacyi. Na regulowanie wy­
płat zagranicą, wypływających z regularnego 
bilansu płatniczego, miał bank dewizy i cze­
ki do rozporządzenia, a gdy to uznał za 
stosowne, posyłał część złota ze swych pi­
wnic za granicę, czem się przyczynił do 
zmniejszenia napięcia pieniężnego zag-aulcą 
i do popraw ienia tam tejszych pieniężnych 
stosunków.

Gdyby nasz bank a. węg. wtenczas miał 
obowiązek gotówkowych wypłat, natenczas 
spekulacya mogłaby przypuścić a tak  do za­
sobów złota w banku. Złoty skarbiec banku 
wynosił wtedy około 1290 milionów koron, 
obieg banknotów  wynosił około 2200 milio­
nów koron. Spekulacya zamieniłaby bankno­
ty  w banku na złoto i wysłałaby to  złoto 
za granicę, gdzie mogła otrzym ać o l ’/«—2*/, 
wyższy procent (w Berlinie była stopa pro­
centowa 71/,, u nas zaś 5'/«—%). Przez to 
wyczerpałyby się zasoby złota banku austro- 
w~g., których on bronić musi, bo złoto jes t 
nieodzownym posiulatem  gotówkowych wy­
płat. Aby setó bronić swego złota przed od­
pływem zagranicę, musiałby był bank austro- 
węg. albo p o d w y ż s z y ć  s t o p ę  p r o c e n ­
t o w ą  i to wyżej jak  w Berlinie np. do 8% 
lub z j a s u s p e n d o w a ć  g o t ó w k o w e  wy­
płaty. To ostatnie atoli jes t rodzajem walu- 
tarnego bankructw a danego kraju, a następ­
stwem jego jest o g r o m n e  p o g o r s z e n i e  
s i ę  w a l u t y .

Ponieważ zaś bank ausuo-w ęg  nie miał 
obowiązków gotówkowych wypłat, więc spe­
kulacya (czy to banki, czy bankierzy, czy 
prywatni) naw et nie próbowała wymieniać 
banknoty w banku na złoto w  ta k  nadm ier­
nej ilości, iżby się bank ausiro-węg. mógł 
dorozumieć, źe tu  chodzi o spekulacyę, a nie
0 zwykłe zapotrzebowanie pieniędzy w celu 
regularnych wypłat — bo wiedziała, że bank 
k tó ry  chętnie staw ia do dyspozycyi handlu
1 przem ysłu i dewizy i czeki, a naw et i złoto, 
jeżeli Jest to dla uregulowania zwykłych 
zagranicznych wypłat potrzebne — odmó­
wiłby tej zamienialności di& powyższych spe- 
kulatyw nych celów. Mógł więc bank austro-

H. BALSAC.

Ciemna sprawa.
(POWIEŚĆ).

Od chwili jednak  gdy podróżni wjechali 
do Prus, nie mógł ujść uwagi ich, panujący 
tam  olbrzymi ruch ludzi i rzeczy. Kampania 
wojenna była dopiero co rozpoczęta, a m ar­
kiz i Laura widzieli wciąż po drodze świe­
tne oddziały wojsk cesarskich, defilujące 
wspaniale jak  na paradzie w Tuileries.

To rozwinięcie olbrzymich sił wojsko­
wych wywierało wrażenie tak  potężne, że 
dla oddania go należałoby chyba użyć stylu 
i obrazów biblijnych. Wobec tego, postać 
człowieka, k tórego  wola ożywiała te  masy, 
zaczynała u rastać  w  wyobraźni hrabianki do 
jakichś olbrzymich, nadludzkich niemal ro ­
zmiarów.

W ojska cesarza odniosły już były kilka 
znaczniejszych powodzeń. W wigilię dnia, w 
k tórym  podróżni dojechali do Saalfeld, usi­
łując doścignąć Napoleona, k tó ry  posuwał 
się w głąb Niemiec z szybkością gromu, od­
była się właśnie walna bitwa, w której zgi­
nął książę pruski.

W reszcie 13 października, to  je s t pod 
złowróżbną datą, wjechała kolasa m argra­
biego w sam środek głównego korpusu 
wielkiej armii. Laura widziała się rzuconą 
wraz z towarzyszącym  sobie starcem , w  ol­
brzymi ocean ludzki, k tórego fale zalewały 
ich, odpychały, lub zagradzały im drogę. Od­
syłano ich wciąż od wioski do wioski, od 

ddziału do oddziału.

Jechali po rozmokłej, błotnistej drodze, 
wzdłuż rzeki, k tórej jednostajny widok znu 
żył tak  hrabiankę, że wychylając się z ko ­
lasy spytała jednego z przejeżdżających żoł­
nierzy o jej nazwę.

— To Sala — odpowiedział żołnierz, a 
ukazując na wojsko stojące na przeciwle­
głym brzegu, dodał — a tam  stoi arm ia 
pruska.

Noc zapadła i 'L a u ra  widziała dokoła za­
palające się ognie biwakowe. S tary markiz, 
nieustraszony i rycerski usiadł na koźle o- 
bok służącego i powoził sam parą dzielnych 
koni, zakupionych wczoraj. Wiedział on do­
brze, że na polu bitwy nie znajdzie koni do 
zmiany, ani pocztyllona do powożbnia nimi.

W reszcie zuchwała kolasa, k tórej widok 
wprowadzał w zdumienie żołnierzy, zatrzy­
m aną została przez naczelnika wojskowej 
żandarmeryi. Przyleciał on w pełnym galo­
pie, pytając podróżnych:

— Kto jesteście? Gdzie jedziecie i cze­
go żądacie?

— Szukamy cesarza — odparł m arkiz 
Chargeboeuf — do którego mamy ważną 
depeszę, jako też do generała - m arszałka 
Duroc.

— W każdym razie nie możecie tu  się 
zatrzym ywać bo ju tro  bitwa.

A przecież musieli się gdzieś zatrzymać, 
bo n5c zapadała szybko.

— Gdzie ięsteśm y? — spytała panna 
Cinq Cygne dwóch przejeżdżających oficerów, 
z których jeden miał na wierzchu m unduru 
długą sukienną kapotę.

— Jesteście państwo na froncie aw an­
gardy wojsk cesarskich — odparł oficer — 
a radzę usunąć się stąd  ja k  najprędzej, do 
za pierwszym ruchem  nieprzyjaciela, rozpo­

cznie się salwa artyleryi i znajdziecie się 
między dwoma ogniami.

— O! mniejsza o to — odparła Laura z 
lekceważeniem.

Usłyszawszy to  „mniejsza o to “ drugi o- 
ficer spytał nagle.

— Skąd się tu  wzięła ta  kobieta ?
— Oczekujemy na oficera żandarm eryi, 

k tó ry  przyrzekł zaprowadzić nas do m ar­
szałka Bavos. Marszałek ma wyrobić nam 
wstąp do cesarza, z k tórym  chcbmy mówić 
dziś jeszcze,

— Mówić z cesarzem przed b itw ą?  nie 
marzcie państw o o tem  — rzekł pierwszy 
oficer.

— MaóZ pan słuszność — odpaiła h ra­
bianka — powinnam stanąć przed nim do­
piero po bitwie, zwycięstwo zrobi go łago­
dniejszym.

Oficerowie odjechali i stanęli o jakie 20 
kroków  dalej, nieruchomi na swych w ierz­
chowcach. W tejże , praw ie chwili kolasa o- 
toczoną została całym "szwadronem genera­
łów, marszałków, oficerów, k tórzy jednak 
nie pozwolili sobie na żadną uwagę. Usza­
nowali kolasę i podróżnych dlatego może 
właśnie, że ich tu  spotkali.

— Mój Bożel — rzekł m arkiz do h ra ­
bianki. — Obawiam się, czy oficer, z k tó ­
rym  mówiliśmy przed chwilą, nie był sa­
mym cesarzem.

— Cesarz stoi tam  oto — rzekł jeden z 
generałów — ukazując na jednego z dwóch 
oficerów.

Laura ujrzała o kilka kroków  od siebie 
człowieka, k tó ry  powiedział do niej przód 
chwilą „skąd się ta  kobieta tu  wzięła". — 
Był to cesarz, przyodziany w swoją sławną 
kapotę, zarzuconą na wierzch zielonego mun­

duru. Patrzył przez lunetę na wojsko p ru ­
skie, stojące po przeciwnym brzegu rzeki.

Laura zrozumiała wtedy, dlaczego zosta­
wiono w SDOkoju ich kolasę, dlaczego es­
korta cesarza uszanowała ją.

Uczuła chłód koło serca, bo oto nadeszła 
już straszliw a chwila. W uszach dzwoniły 
jej odgłosy przyspieszonych kroków  ruchli­
wych mas żołnierzy, ustawiających się na 
wyżynie, gdzie spędzić mieli noc pod b ro ­
nią. Przejeżdżające baterye zdawały się mieć 
własną mowę, spiż dział dzwonił, szczękała 
broń żołnierska.

— Marszałek Launes zajmie to  stanowisko 
z całym korpusem . M arszałacwie Lefebre 
i L? Gardę staną tu  na szczycie — mówił 
drugi oficer, k tórym  był generał-m ajor Ber- 
thier.

Cesarz zsiadł z konia, na ten  ruch posko- 
czył słynny jego rnam eluk lustem , aby mu 
trzym ać konia. Laura patrzyła na to w szyst­
ko odrętw iała i zdumiona, nie przypuszczała, 
że spotka w  otoczeniu cesarza Francyi tyle 
żołnierskiej prostoty. Nadjechał nareszcie 
wielki m arszałek Duroc, k tó ry  zbliżył się do 
m arkiza Chargeboeuf, pytając go o powód 
przybycia. Markiz wręczył mu list księcia 
Tayllerand, mający go objaśnić o sprawie. 
Dodał od sibbie, jak  niezbędnem .iest, by on 
i hrabianka Cinq-Cygne mogli dziś mówić 
z cesarzem.

— Jego cesarska Mość obiadować oędzie 
za chwilę — odparł Duroc, biorąc list. — 
Skoro dowiem się o co chodzi, uwiadomię 
państw a, czy możliwe jest spełnić wasze ży­
czenie.

— Brygadyerzei — rzekł do żandarm a — 
odprowadź pan kolasę tych państw a trochę 
w bok, poza linię.

Brygadyer ruszył z miejsca a za nim m ar­
kiz Chargeboeuf, kierujący owym zaprzęgiem. 
Kazano im stanąć poza nędzną chałupą z 
drzewa i gliny, dokoła k tórej trzym ały straż 
pikiety jazdy i piechoty. Cały m ajestat woj- 
ny uwydatniał się w pełni z tego wzniesio­
nego stanow iska, skąd objąć było można 
wzrokiem szeregi obu wojsk, stojące, po obu 
stronach rzeki, a oświecone w tej chwili b la­
skiem księżyca w pełni.

Po godzinnem oczekiwaniu urozmaiconem 
ustawicznym ruchem  wchodzących i wycho­
dzących adjutantów , nadszedł wreszcie gene­
rał Duroc, oznajmiając m arkizowi i Laurze, 
że może wprowadzić ich do cesarza. Weszli 
do w nętrza chałupy, k tó ra  zamiast podłogi, 
miała ubitą ziemię i ujrzeli Napoleona. Ce­
sarz siedział na prostym  zydiu drewnianym 
obok stołu, z k tórego zdjęte Już nakrycie; 
naprzeciw płonęło w piecu dymiące ognisko 
z zielonych gałęzi. Buty mocno zabłocone do­
wodziły, że władca Francyi musiał aziś dużo 
chodzić po rozmokłem polu Zdjął już był 
z s'ebie Owoją słynną kapotę i . siedział w 
mundurze zielonym, przepasanym  czerwoną 
wstęgą, w  białych spodniach i takiejże k a ­
mizelce.

Strój ten uwydatniał wspaniale blade i 
groźne jego oblicze o rysach rzym skich ce­
sarzy. Na kolanach trzym ał rozłożoną mapę, 
za krzosłem jego sta ł B erthier w  świetnym 
m undurze wicekonstabla Francyi. Kamerdy­
ner Constant podawał cesarzowi ni. tacy fi­
liżankę czarnej kawy.

(Ciąg dalszy^nastąpi).
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węg. bronić swego skarbca złotego stosun­
kowo ta k  n i s k ą  s t o p ą  p r o c e n t o w ą  
d l a t e g o ,  ż e  n i e  m i a ł  o b o w i ą z k u  g o ­
t ó w k o w y c h  w y p ł a t .

Podjęcie gotówkowych wypłat byłoby 
więc dla nas połączonem ze znacznem podro­
żeniem kapitału, tj. o g ó l  n e m  s t a ł e m  
p o d n i e s i e n i e m  s t o p y  p r o c e n t o w e j ,  
c o b y  b a r d z o  n i e k o r z y s t n i e  w p ł y ­
w a ł o  n a  n o r m a l n y  r o z w ó j  h a n d l u  
i p r z e m y s ł u ,  a n a w e t  a g r a r n e j  wy ­
t w ó r c z o ś c i  w p a ń s t w i e  a u s t r o - w ę  
g i  e r s k i e m .

I  p i l  ludowych i prowincjonalnych.
„Ojczyzna".

Nieodwołalnie więc wszechpolacy przero­
bili się ua antysem itów  — ma się rozumieć 
t y l k o  w swoim chłopskim organie. Z oka 
zyi ankiety jakiś wszechpolski „Łokietek" 
uderzył na żydów, nie czyniąc już różnicy 
między wszechpolskimi a zwykłymi żydami. 
Z dumą zaznacza, że w obradach ankiety nie 
brał udziału ani jeden wszechpolak choć „by­
li zaproszeni". O powodach, k tó re  zmusiły 
rząd do zwołania ankiety powiada wszech­
polski antysem ita bardzo dobitnie.

„W idocznie żydzi ja ż  z a  w i e l e  i k r w i  i 
p o t u  n a s z e g o  w y s s a l i ,  w ięc w obaw ie, 
by  się  to  n ie  w ydało i n a m  p r z y p a d k i e m  
s i ę  o b r o n y  n i e  z a c h c i a ł o ,  u d a ją  la m en t 
i trw b łn ie  w o ła ją : żydki są  b iedne".

Żeby zaś dokładnie chłopom przedstawić 
obłudę przemówień, jakie na ankiecie wy­
głoszono i do przyjaźni polskiej i rów nou­
prawnienia ze strony  żydowskiej apelow a­
no — ta k  au to r artykułu  tłómaczy w przy­
stępną] formie uchwalone rezolucye:

„ N a  sw ą le p szą  dolę żąd a li oni pom ocy ze 
s tro n y  k ra ju  w ro zm a ite j form ie. Z ap rag n ę li 
m iędzy  innem i i teg o , by m ogli je szcze  w w ię 
k sse j liczbie zo s taw ać  sędziam i, in sp e k to ram i, 
a  n a w e t daw ali do zrozum ien ia , że się  im  k rz y ­
w da dzieje , iż n ie  są  s ta ro s ta m i, k om isarzam i 
i że byłoby spraw ied liw ie , g d y b y  r a z  w r e ­
s z c i e  k t ó r y ś  z ż y d ó w  b y ł  n a m i e s t n i ­
k i e m !  S z k o d a  w i e l k a ,  ż e  n i e  ż ą d a l i  
d l a  s i e b i e  i n a s z y c h  b i s k u p s t w  i p r o ­
b o s t w .  Lecz n ajg łów n iej żydzi s ię  zw rócili 
p r z e c i w k o  c h ł o p s k i e j  o ś w i a c i e  
c h ł o p s k i e m u  d o b r o b y t o w i ,  a to  p rze 
ciw  ch łopsk im  spótkum , J a k  K ó łk a  ro ln icze, 
k a e y  CU iffeisena, spó łk i d la  wywozu ja j  i by­
d ła  rzeźnego  itp ., tw ie rdząc , że przez to  mo 
ono zubożeli i podupad li. I zażądali p ien iędzy  
k ra jo w y ch , o czyw ista  s p o d atk ó w  przez P o la­
ków  p łaco n y ch , n a  ta k ie ż  spó łk i i s to w a rz y ­
szen ia  żydow skie, a t o  d o  w a l k i  z w a ­
m i ,  z w aszym  dob roby tem  i z w aszym  u św ia­
dom ien iem ".

Ktoby czytał artykuły  w sprawie żydow­
skiej pisane w „Słowie Polakiem", tak  np 
la t tem u 2—3 i porównał z tymi wywodami, 
ten  nfenniałby aię tą  „ewolucyą", jak a  w u 
myślach wszechpolskich polityków się doko­
nała. Doczekamy się niedługo tej historycz­
nej chwili, kiedy nasi narodowi demokraci 
pnddając swoje zasady ciągłej ewolucyi ogło­
szą się stronnictw em  antysemickiem. Chwała 
Bbgu! że ludzie wreszcie do rozumu i za­
stanow ienia dochodzą. Oby tylko wybory nie 
p6t>suły szyków, gdyż wszechpolski antyse­
mityzm gotów wtedy stopnieć ja k  w osk w 
promieniach propinacji i kiełbasy wyborczej, 
szlakow anej przez żydów naganiaczy.

„Przyjaciel ludu".
Coś nie tęgo musi tam  być z koncesya- 

m l M jlkarsk iem i, jeśli p. Stapiński aż pu­
blicznie się  usprawiedliwia z tego, że pro- 
tekeya jego nie zawsze w ystarczyła i pomo­
gła. Czyni to we wstępnym artykule do swe- 
go lodowego organu. Przypisując wyłącznie 
sobie zasługę zdobycia dla chłopów około 
2000 koncegyi szynkarskich, z pewną dumą 
stwierdza?

„Posłowie ludowcy wszyscy nachodzili się 
z tą sprawą i napracowali dosyć. A j a od  
c z e r w e n  do t e j  p o r y ,  w i ę c  p r z e z  p ó ł  
r o k u  g ł ó w n i e  k o n c e s y a m i  b y ł e m  z a ­
j ę t y .

Chwała Bogu, duża część roboty się adała.
I Stronnictwo nasze ma tę zasługę (!) nieza­
przeczoną. Jak  nie zaraz, to później zasługę tę 
nam ludzie uczciwi przyznają".

Z melancholią jednak dodaje za riz  poseł 
Stapiński, źe „nie wszystko się stało po na­
szej myśli". 1 z tego właśnie co się „nie s ta ­
ło" usprawiedliwia się pan prezes, a pod a- 
dresem swych protegowanych wypowiada 
bardzo gorzkie refleksye:

„ i  ta k i  Jeden n iezadow olony  in teresow icz 
s trz ę p i sobie potem  gębę przeciw ko  posłow i, a 
pose ł znów do m n ie  z p re te n sy ą , żem  go w m ię- 
szał w sp raw ę kon cesy i, że lep ie jby  było w to  
s ię  n ie  m ieszać, j a k  w szechpolacy".

Pan Stapiński pragnie kam panię przeciw 
m inistrom polskim przenieść na g run t gali­
cyjski i idzie w tym  wypadku za przykła­
dem swego orędow nika p. Bilińskiego. W a r ­
tykule politycznym atakuje ostro m inistra 
Dra Głąbińskiego za Jego stanow isko w sp ra ­
wie kolei lokalnych i w sprawie kanałów 
zarzucając mu w prost zdradę interesów  na­
rodowych.

Tak to  — znana rzecz — zazdrość lu­
dzi często zaślepia.

„Szkolnictwo".
W ychodzące w Nowym Sączu „Szkolnie 

tw o" pomieściło w ostatnim  (4) numerze cie­
kawy artyku ł pod tyt. „po czynach mnie sądź 
ciel" A rtykuł ten  omawia stosunek s tro n ­
nictwa ludowego do sfer nauczycielskich i 
je s t głosem bardzo charakterystycznym  w 
piśmie prawie fachowem, bo organie nauczy­
cieli ludowych, wychodzącym już  21 lat. Ze 
względu na ważne momenty podniesione w 
tym artykule  przytaczamy go dosłownie.

„Tak wołał w lecie zeszłego roku prezes 
Stapiński po pamiętnym kongresie szynkarsko- 
partyjnym w Tarnowie, gdzie nawet grzmiały 
okrzyki: Niech żyje Dobrzyński I...

Na tym kongresie (o czem nie wolno nam 
nigdy zapomnieć) przedłożył dzielny działacz 
ludowy, kolega Hawlick! Maksymilian, wnioski 
dotyczące podniesienia oświaty ludowej, które 
jako n ie  m i ł e  dla p. Stapińskiego i tow. zo­
stały p o d s t ę p n i e  z p o d  o b r a d  u s u ­
n i ę t e .

Pamiętają dobrze nauczyciele i nigdy nie 
zapomną słów prezesa Stapińskiego, który na 
posiedzeniu Rady naczelnej P. S. L. nie wahał 
się powiedzieć: Nauczycielstwo ludowe myśli
t y l k o  o b r z u c h a c h ! !

Dziś ten sam pan Stapiński, kopnięty przez 
swoich przyjaciół konserwatystów (wielkich rol­
ników), wykiwany przez wszecbpolaków, niechę­
tnie widziany przez demokratów — zamierza 
skaptować sobie napowrót rozżalonych nauczy­
cieli, wiedząc że wybory do Rady państwa wi­
szą „na włosku", i dlatego zaproponował ła­
skawie wybór z łona Rady nadzorczej stałej 
komisyi dla sp raw  szkolnictwa ludowego.

Jest to więc nowy koziołek p. Stapińskie- 
go, tym razem bardzo niezręcznie pomyślany, 
albowiem sprawy szkolnictwa ludowego, jeżeli 
się naprawdę myśli o usnnięciu obecnego sy­
stemu ogłupiania w szkołach, a przez to p ra ­
gnie się przyspieszyć pożądane oświecenie sze­
rokich mas ludności wiejskiej, któreby nastę­
pnie z pożytkiem pracować mogły w każdej 
gałęzi życia ekonomiczno społecznego, mnszą 
zająć w programie najbliższych prac Stronni­
ctwa Ludowego pierwsze miejsce po pracy 
około przeprowadzenia reformy wyborczej do 
Sejmu.

Jak dłago więc prezes Stapiński i jego po­
lityczni przyjaciele traktować będą reformę 
szkolnictwa ludowego jako sprawę najpodlej- 
szego rzędu — tak długo nauczycielstwo w do­
bre inteneye obecnych przywódców Stronni­
ctwa Ludowego w i e r z y ć  n i g d y  n i e  b ę ­
d z i e " .

Prawda o Macochu.
Od osoby, stojącej blisko klasztoru czę­

stochowskiego otrzym ujem y następujące pi­
sm o:

Echa zbrodni Macocha przycichły, ale nie 
przycichły jej następstw a dla klasztoru ja  
snogórskiego, k t ó r y m  r z ą d z i  d z i ś  fa-  
k  t y  c z n  i e gu  be  r n  a t o  r i j e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r .  Cel dążeń rządu carskiego już 
został przynajmniej w pewnej części speł­
niony : na wewnętrznem  życiu naszej świą­
tyni religijnej i narodowej położył swą cięż­
k ą  łapę czynow nik! Otworzył mu do tego 
drogę Macoch. Już ten  fak t dawał wiele do 
myślenia, to też przypuszczenie, że Macoch 
był umyślnie nasłaną k rea tu rą  rządu rosyj­
skiego nasuwa się siłą logiki i znalazło sze­
roki odgłos w prasie galicyjskiej i poznań­
skiej. Obecnie mogę stwierdzić na podstawie 
informacyi najkom petentnłejszych źródeł, źe 
przypuszczenie to je s t f a k t e m .  Nie wymie­
niam tu osób, aby nie ściągnąć na ich gło 
wy zem sty rosyjskich „diejatielej", mugę je ­
dnak z całą stanowczością zapewnić, źe gdy 
Macoch wstępował do zakonu, miarodajne 
czynniki w i e d z i a ł y  d o b r z e ,  iż jes t on 
podejrzaną k rea tu rą  rządu rosyjskiego, pod 
n a c i s k i e m ,  którego mu3iano go też przy­
jąć — czemu nie zaprzecza wcale b. przeor 
klasztoru jasnogórskiego O. Rejman. Sądzo- 
dzono jednakże, źe wpływy zakonne zdołają 
Macocha zmienić, bo niema przecie takiego 
zbrodniarza, któregoby nie można naprawić.
I zdawało się pozornie, że Macoch tym wpły­
wom ulegał. Przynajm niej z początku po­
trafił doskonale maskować się przed władzą 
duchowną. Prócz tego był on też wielką po­
mocą w trudnych stosunkach klasztoru z 
rządem rosyjskim, ułatwiają! wiele rzeczy.

Że Macoch okłam ywał władze duchowne, 
pozostał nadal w klasztorze ty lko „mężem 
zaufania" czynow ników — świadczą fakty - -  
k tó re  przedtem  uchodziły uwagi. Macoch 
mógł z całą swobodą jeździć nawet po Lit­
wie i Rusi, podczas, gdy innym zakonnikom 
było to surowo wzbronione...

O roli rządu w całej tej sprawie świad­
czy wymownie jego stosunek do b. O. Bazy­
lego (Olesińskiego), zasuspendowanego przez 
władze duchowne. Mieszka on dotychczas w 
klasztorze, (bo władze nie pozwalają go stam  
tąd usunąć!) żyjąc w najlepszej komitywie 
z wyższymi urzędnikam i rosyjskim i. Włóczy 
on się w icb tow arzystw ie po mieście, przy- 
tem publicznie całuje się z nimi „z dubel­
tówki".

Olesiński je s t  zupełnie wyjęty z pod wła­
dzy klasztoru — a rząd go tam  umyślnie 
trzym a w jakichś dalszych ukrytych celach...

Powszechnie panuje również przekona­
n io w e  wspólnik Macocha — Z a ł ó g ,  dla 
tego nie został dotychczas schwytany, iż 
u k r y ł y  go  w ł a d z e  r o s y j s k i e ,  nie do­
wierzając widocznie jego inteligencji i bojąc 
się, aby przy komedyi sądu, nie wyrwał się 
z Jakiemś nieopatrznem  słowem.

W szystkie te  fakty, a przedew szystkitm  
powyżej zaznaczone inform acje aajkom pe- 
tentnięjszych w tym wypadku osób, k tórych 
nazwisk ze zrozumiałych powodów nie mo­
gę tu  podać, stw ierdzają niezbicie, że Macoch 
był ajentem rządu rosyjskiego, nasłanym umy­
ślnie, aby Jasną Górę z d y s k r e d y t o w a ć  
i z n i s z c z y ć l

O bradom  w z a s tę p s tw ie  p rez esa  T o w arzy ­
s tw a  rad c y  dw ora H oroszk iew icza p rzew odni­
czył p. K a c z m a r s k i .

W ielce in te re sa ją c ą  d y sk a sy ę  rozpoczął 
p rzew odniczący kom isyi W ielk iego  K ra k o w a p. 
M e a 8 od czy tan iem  te k s ta  p ierw szego  w n io sk a  
kom isy i, poczem  głos z a b ra ł p. K w i a t k o w ­
s k i .  O św iadczył on, że tech n icy  ja k o  fach o ­
wcy są  jed y n ie  ap raw n ien i i obow iązan i do ro z ­
p a trz e n ia  p ro jek tó w  reg u la cy jn y c h  W ielk iego  
K rak o w a, pow inni w ięc sw ą op in ię  w ypow ie­
dzieć, k ie ra ją c  się ty lk e  m otyw am i po trzeby , 
e s te ty k i i p rak ty czn o śc i, in n e  zaś  m otyw y, nad - 
suw ane z boku a zm ierza jące  do zm n ie jszen ia  
czy o k ro jen ia  p ro je k tn , w inni odrzucać.

O grody, p ro jek to w a n e  przez n ie k tó ry ch  t e ­
chników , s ą  zdaniem  m ów cy zap e łn ie  n ie p ra k ty -  
oze —  w K rakow ie cel sw ój spe łn ić  m ogą j e ­
dynie d ru g ie  p lan ty . M ówca p ro p o n u je  u tw o ­
rzen ie  p la n t o d ługośc i ja k  w p ian ie  reg n la  
cy jnym , nagrodzonym  p ie rw szą  nag ro d y , o sze ­
rokości najm n ie jsze j 50 m etrów , z dw iem a d ro ­
gam i rów noległem i, oddzielonem i je d n a k  od 
p la n t parcelam i bndow lanem i, n a  k tó ry ch  s t a ­
nęłyby  domy, budow ane sposobem  w illowym , 
albo p rzyna jm n ie j o dw óch fro n tach .

Prof. R a k o w i c z  (z M agdeburga) rozw ażał 
p rzedew szystk iem , co p rzem aw ia  za  t a k  z n a ­
czną szerokośc ią  p la n t, J a k a  j e s t  p ro jek to w a n a . 
D om aga się  teg o  op in ia  publiczna. M iasto  je ­
d n a k  ze w zględów  finansow ych n ie m oże sobie 
n a  ta k i  zb y tek  pozwolić. N aw et znaczn ie  od 
K rak o w a bo g a tsze  m ia s ta  za g ra n ic ą  czegoś po­
dobnego n ie czynią. N ow oczesny sy s tem  bndo- 
w ania m ia s t dąży do tego , by rozbudow yw ać 
się ek scen try czn ie , p rom ien is to , w k ie ru n k a ch  
w yznaczonych przez głów ne d ro g i za  m iasto  
w iedące —  a w ięc zap e łn ie  przeciw nie, niż to  
było w śred n ic h  w iekach , gdzie budow ano m ia­
s ta  w ew n ątrz  p ie rśc ien ia  fo rty f ik a c ji .

Co do zdan ia , że a lea  p ro je k to w a n a  m a być 
p o d staw ą  k o n s tru k c y jn ą  d la now o zabndow oją- 
cych się  dzielnic, to  m ów ca s tw ie rd z a , że re- 
g n lacy a  poszczególnych  p rzed m ieść  m usi być 
d o k o n an a  odpow iednio do w aru n k ó w  m ie js c o ­
w ych w każdem  z p rzedm ieść, ta k ,  że p ro je  
k to w a n a  a lea  o k rężn a  stanow czo  te j p o d staw y  
w w iększości w ypadków  s tan o w ić  n ie  będzie.—  
P rzeciw  u tw o rzen iu  lin ii obw odow ej n a  52 m. 
sze ro k ie j p rze d s taw ia  m ów ca sw oje a rg u m e n t* . 
P rzed ew szy stk iem  je s t  on zdan ia , by budow ni­
c tw a  m ie jsk ieg o  śc iśle  oznaczonym i liczbam i nie 
w iązać.

S zerokość a le i pow inna być za leżu ą  od 
m iejscow ych p o trzeb  i w ym ogów  es te ty czn eg o  
w y g ląd a  d anego  m iejsca. A w ięc w p ierw szym  
rzędzie  trz e b a  b rać  pod nw agę użycie dróg  
obw odow ych d la  kom un ikacy i. N ap rzy k ład  z a ­
pełn ie zb y teczn ą  by łaby  —  zdan iem  m ów cy —  
50-m etrow a szerokość alei w oko licach  gdzieś 
poza cm en tarzem  rakow ick im . Z daniem  m ówcy 
d la  ru ch a  w tern m iejsen  w y sta rczy łab y  n a jz u ­
pełn ie j szerokość 26 m etrów .

M ówca n a b ra ł stanow czego  p rzek o n an ia , że 
o znaczona przez T ow arzystw o m in im aln a  szero ­
kość  alei 52 m. je s t  bezw arunkow o za  duża 
D la teg o  m ów ca p ro ponu je , by z redukow ać p ie rw ­
szy  w n iosek  kom isy i do n a s tęp u jące j osnow y

„W około  m ia s ta  n a  te re n ie  g ra n tó w  pofor- 
ty f ik a cy jn y c h  i ju ż  is tn ie jące j d rog i należy  za 
łożyć a leę  o ro zm a ity ch , od now oczesnych  po 
trze b  i es te ty czn eg o  w yglądu  za leżnych  szero ­
kośc iach".

Z e w zględu n a  spóźn ioną  po rę  d a lsze  o b ra ­
dy n ad  w nioskam i kom isy i W ielk iegc K ra k o w a 
odroczono do n a s tę p n e g o  posiedzen ia .

zachód przypada •  godz. 4 minut 45; długość dnia 
godzili 9 miuut 42.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w czwartek 
Apolonii, pojutrze w piątek Scholastyki.

Ola kogo pracują socyalisci, u rząd zający  
s tr e jk  n a  u n iw ersy te c ie?

Prof. B e rnhard  (na  u n iw ersy tec ie  berliń sk im ) 
pisze obecnie w h ak a ty s ty czn y m  d z ien n ik a  „Lo- 
c a la n ze ig e r" .

„ ...Z im m erm ann j e s t  jednym  z n a jlep ie j po­
in fo rm ow anych  duchow nych r e p r e z e n t a  n - 
t ó w  p o l s k i e g o  s y s t e m u ,  k tó ry  z ta k  
w i e l k i e m  p o w o d z e n i e m  walczył przeciw  
p o l i t y c e  p r a s k i e j  k o m i s y i  k o l o n  i - 
z a  c y j  n e j...

„... Jeg o  gorącem  życzeniem  je s t  stw orzen ie 
w G alicyi czegoś podobnego, ja k  to , do czego 
doprow adzono w P oznańsk iem , a  za razem  n a ­
w iązan ie  p rzy  pom ocy spo łecznych  o rg an izacy : 
śc iśle jszego  zw iązku  pom iędzy p ra sk im , a a u s t r i a ­
ckim  zaborem . A le to , co te ra z  dzien n ik i do­
n o szą  o a w a n tu ra c h  jw K rakow ie i we Lwowie, 
zn iszczy  —  być m oże — te n  p la n  od la t  p rzy ­
go tow any . Gdyż w Krakowie wykonano atak 
na system, który dziś zapewnia panowanie pol­
skości w Prusiech, na system przewodzenia 
duchowieństwa w  ekonomicznych organiza- 
cyach.

„ K rak o w sk ie  za jśc ia  m a ją  d la  n as  w ielk ie 
po lityczne znaczen ie. Gdyż P o lacy  w P ru siech  
p rzyw yk li o g ląd ać  się  n a  K raków , a i n d z i e ,  
k tó rz y  od l a t  zw alczają  ja frn ie  i sk ry c ie  p rze - 
w ództw o duchow ieństw a w życiu P o laków  prn- 
sk ich , o trz y m a ją  te ra z  n iespodziew aną  pomoc 
i s iln ą  za ch ę tę  do podw ojen ia  sw ych n s iło w a ń ; 
a  n ie  n leg a  to  w ątp liw ości, że p o d z i w i e n i a  
g o d n a  s i ł a  o b r o n n a  P o l a k ó w ,  w  t y c h  
w a l k a c h  w e w n ę t r z n y c h  m o c n o  u -  
c i  e r  p i.

T ak  więc n a jw ięk sz y  w róg  Polaków  c i e ­
s z y  s i ę  z pow oda d e m o n s tra c ji  przeciw  X. 
Z im m erm anow i 1! S ocyalistyczn i i żydow scy 
ak ad em icy  z y sk u ją  pełne  u zn a n ie  h a k a ty s tó w !  
D zia ła ją  bow iem  n a  k o rzy ść  h a k a t y !

N iech dale j p ra c u ją  ad majorem glon ani 
Borussiae!

Regulacya 
Wielkiego Krakowa.

(Dalszy ciąg obrad krakowskich techników)

W czoraj w dalszym  c iąg a  obradow ano w  
T ow arzystw ie  tech n iczn em  nad  w nioskam i k o ­
m isyi W ielk iego  K rak o w a, w y b ran e j z łona t e ­
go T ow arzystw a . D ysk u sy a  toczy ła  bię w yłą­
czn ie około p ierw szego  w n iosku  te j kom isyi, 
k tó ry  ju ż  d aw n ie j, przy  sposobności sp raw o ­
zd an ia  z p ierw szej d y s k u s j i ,  podaliśm y  w c a ­
łości.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynąjmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za gotów kę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od 

najniższych.
cen

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 03:

Kraków, d n ia  8 lu teg o  
Wczorajszy numer „Głosu Narodu" w yszedł 

n ieco później z d r a k a m i i n ie  z o s ta ł w zw ykłym  
czasie  doręczonym  do r ą k  m iejscow ych ab onen ­
tów . Pow odem  opóźn ien ia  było przełożenie sk ła d a  
dzieua ikow ego  n a  now ą, w ie lką  m aszynę , k tó ra  
w ytłacza  od raza  w szy s tk ie  cz te ry  ko lum ny  dzien­
n ik a . O dtąd  re g u la rn e  w ychodzenie d z ien n ik a  
je s t  zapew nione.

Precz z polskim językiem! O k rzy k  te n  pod­
n iósł n a  zg rom .syon istycznem  31 stycz. w sa li ho ­
te lu  K leina  in te lig e n tn y  żyd, podobno n a w e t 
rab in , D r Józef S e  l i g  e r .  P o d k re ś la jąc  swój 
p a try o ty z rr  a u s try a c k i n ap a d ł on w gw ałtow nych  
słow ach n a  N am iestn ic tw o  za  za k az  zap isy w a­
n ia  ż&rgonn żydow skiego  w a rk u sz ac h  sp iso ­
wych. Z a rozporządzen ie  N am ies tn ic tw a  obw inia 
S e lig e r sz lac h tę  p o lsk ą  (?!). P rzem ow ą sw oją 
skończy ł s ło w a m i:

„Z domów żydowskich musicie wyrugować 
język polski, k tó ry  i ta k  w G a l i c j i  n i e  m a  
ż a d n e j  p r z y s z ł o ś c i  (!), a d la  żydów  n i e  
m a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  Nie mówmy wię­
cej po polsku — precz z polskim językiem! 
N ied e rscb m ette rn  die polnisclie S c h la c h ta !"

T ak  pow iedział p. S eliger, p a try o ta  syonsk i 
a u s try a c k i. D obrze się  s ta ło , że  te n  syon isty - 

czny a g i ta to r  w t a k  w yraźnych  słow ach ok reślił 
s tan o w isk o  żydow stw a do polskości. Żydzi chcą 
więc w yrugow ać ję z y k  po lsk i z K ra k o w a i s tw o ­
rzyć z te j  s ta re j po lsk ie j s to licy  m iasto  polsko- 
ż y d o w s k i e !  T ak i j e s t  ich cel, p rzy zn a ją  się  
do n iego  o tw arc ie  i bezw stydn ie !!...

Czyż wobec ta k ic h  euuncyacyi syońsk ich  
przyw ódców  m ożna jeszcze ładzić  się  asym ila- 
cy jnem i m rzonkam i? ... Czyż m ożna m ilczeć i 
d a le j snuć p rzędzę u ro jeń , ja k ą  n a sza  k ra k o w ­
sk a  dem o k racy a  sn u je  m im o n iebezp ieczeństw a 
ta k  ja sn eg o  i ta k  oczyw istego?

Quoasque tandem ?
„Dziennik karnawałowy", u rząd zan y  na rzecz 

ko lon ii w akacy jnych  d la  se m in a rz y s te k  w p ią ­
te k , d n ia  10 ln te g o  o godz. 7 w ieczór w sali

Z różnych Sal.
Odbył eię wiec anti-palaczy; korzystam  

skwapliwie z tej sposobności, aby zemścić 
się aa palaczach — i palaczkach — za wie­
loletnie, zadane mi — o każdej godzinie i 
na każdem miejscu — męczarnie.

Tak je s t!  tu  chodzić maże jedynie o po­
wiedzenie palaczom kilku nieprzyjemności. 
Nie mam żadnych złudzeń co do powodzenia 
akcyi jakichkolw iek stowarzyszeń^ lub mo­
żliwości wywarcia jakiegokolw iek wrażenia 
za pomocą naukowych wywodów, zakazów i 
persrwazyi.

Palenie je s t  nałogiem obrzydliwym, szko­
dliwym i niesłychanie rozpowszechnionym na 
całej kuli ziemskiej.

Skoro — pomimo tego, że palenie jest 
esemś obrzydliwem i szkodliwem, tyle mi­
lionów łudzi pali — nałóg ten jes t widocz­
nie nie do zwalczenia. Bo człowiekowi, lgną­
cemu do oiegoś obrzydliwego i szkodliwe­
go, brakuje widocznie jakiejś klepki, a sko­
ro brakuje — darem ną rzeczą Jest przem a­
wiać do rozsądku.

Człowiek rozsądny usiłuje być istotą 
wolną; nierozsądny — staje się niewolni 
kiem- Palenie Jest ciężką niewolą i źródłem 
niezliczonych przykrości dla otoczenia. Palą­
cy, pozbawiony możności palenia, lub zapa­
lenia, staje się albo wściekłem zwierzęciem, 
albo idyotą- Dręczy siebie i otaczających. „Nie 
masz pan przypadkiem papierosa? Nie masz 
Pan z a p a łe k ?  Na takie pytania byłem zm u­
szony odpowiedzieć przecząco, kilkanaście 
milionów razy w ciągU mego życia. Znam 
ząjęcia przyiemn*eia*e. Gdy, przypadkiem, 
palacz jes t w posiadaniu papierosów lub cy­
gar, nie posiada zapałek. Palacz uważa, że -  
posiadać zap*lki — jest obowiązkiem niepa- 
łąóego. Gdy niepalący zapałek nie posiada, 
palący nietylko dziwi się  ̂ a]e obraża się i 
beszta: J a k  też to można nie mieć przy so­

bie zapałek!" Dom palacza wygląda jak  chle- 
wek: istnieją popielniczki, ale o nie dba je ­
dynie niepalący. Palący o takie głupstwa 
bynajmniej się nie troszczy. Nawet „bardzo 
porządne" damy ciskają we własnych do­
mach (gdybyź jeszcze w cudzych!), na wła­
sne podłogi i pod własne meble, zapałki, po­
piół i papierosy. Niepalący, przyjmujący u 
siebie palących, cierpi męczarnie, gdyż płuca 
przyzwoitego, norm alnego człowieka dymu 
nie znoszą, a następnie traci czas na zamia­
tanie i odwanianie mieszkania.

Kłamstwem jest, aby palenie było rzeczy­
wiście przyjemnością Palenie je s t  przykro­
ścią, do k tórej trzeba organizm przyzwycza­
jać. Gdyby każdy człowiek był isto tą  roz­
sądną, palenie nie istniałoby wogóle. Nałóg 
ten  ma źródło swe w głupocie; głupota jest 
bardzo rozpowszeenniona. Najmędrszy palacz 
dlatego jedynie palf, że ongi był głupcem; 
raz dostawszy się w szpony nałogu, prze­
zwyciężywszy w strę t organizmu do dymu 
i trucizny, jak ą  jest nikotyna, nie ma dość 
siły woli, by się z tych szponów wydobyć.

C harakterystyczną rzeczą jest, że na jna­
miętniejsi nawet palacze nie znoszą dymu... 
cudzego. Instynktow ne — zapewne — bro­
nienie się organizmu przed tem paskudz­
twem.

Setki razy wsiadłszy do przedziału dla 
niepalących, musiałem staczać walki z palą­
cymi, którzy tu  siedzieć i palić chcieli, a na 
zapytanie, dla czego tego w przedziale dla 
palących czynić nie chcą, stereotypow o od­
powiadali: „bo tam palą".

A więc widocznie nie tak a  znowu rzetel­
na p rz y je m n o ść , skoro naw et palący od niej 
uciekają. Przyjemność jakiego rodzaju? T ru ­
dno wiedzieć: tego „podnieca", tam tego — 
„uspokąja". Uniwersalny, a więc podejrza­
ny _  środek: coś w rodzaju płynu, k tó ry  
służyć może zarówno do otrucia szczura lub 
teściowej, jak  do wyniszczenia piegów, reu ­
m atyzmu i farbowania włosów na kolor... 
zielony — niezawodnie, po dłuższem użyciu.

— Ach ! ten „Szał" Podkow ińskiego: chcia­
ło-by się mieć tak i obraz!

— Trzeba było go sobie kupić.
— Nie było pieniędzy.
— Były-by były, gdyby ich szanowny pan 

nie był puścił z dymem. Szanowny pan ma 
lat 50, a pali od lat — powiedzmy — 30-tu. 
po 30 papierosów dziennie, papieros — po 
cencie; ile więc tysiączków szanowny pan 
był łaskaw  puścić z dymem ? Można było k u ­
pić nietylko „Szał", ale stworzyć kapitalną 
galeryę polskich dzieł sztuki, boć przecie m o­
żna było kupować kapitalne dzieła Podko- 
wińskich, Pankiewiczów, Wyczółkowskich, 
Chełmońskich, W yspiańskich i innych po... 
k ilkadziesiąt koron; tak  jes t — szanowny 
panie — po kilkadziesiąt koronI Ale szano­
wny pan, m iast do pracowni malarza, wolał 
chodzić do trafik i i kawiarni, lub handelku, 
tkwić tam  — w chmurze dymu — nad „czar­
ną" lub „bombą". Pieniądze dyabh wzięli, w 
domu ściany gole, podłoga — zaśmiecona, a 
wypuszczając dym nosem, mówi się, patrząc 
na „Szał": żeby to  mieć taki obraz!

Akcya wszelkich Towarzystw anti-pala­
czy jest tem więcej beznadziejną, że palą 
nietylko mężczyźni, ale nasze babki, ciotki, 
siostry, kuzynki ij przyjaciółki. Zaraza roz­
szerza się między* kobietami w sposób za­
straszający. Palą nietylko głupie, nie wiedzą­
ce, co ze swemi figurami robić, ale mądre, 
mające dużo i różnego rodząju zajęć. Palą 
nietylko kobiety, ale i smarkacze. Z jakiej 
racyi m atka, k tó ra  pali, m ogłaby-by zakazać 
palić córce? Kobiecy zaczynają palić z figlów, 
z próżniactwa, z głupoty. Gdy w stręt prze­
zwyciężą, odzwyczaić się już nie są w sta­
nie. Nałóg straszny i obrzydliwy!

I cóż państwo powiecie: ja, na s ta re  la­
ta, noszę teraz zapałki, dla świętego spoko­
ju, by moje znajome nie stawały się — ewen­
tualnie — jako  powiedziano w yże); malucz­
ko, a każę sobie porobić dodatkowe kiesze­
nie, z których wyciągać będę — ewentual­
nie — 27 gatunków  wszelakiego m ateryału

odpowiedniego, w stanie surowym i przero­
bionym.

Czyż to nie najlepszy dowód szkodliwości 
tego straszliwego nałogu?

Najzagorzalsi przeciwnicy palenia, dlate­
go tylko, że z palaczami się zadają, prędzej, 
czy później... idyocieją.

Kraków tańczy zapam iętale; o koncerty 
niedba. Kilkadziesiąt zaledwie osób przysłu 
chiwało się przyzwoitej grze na skrzypcach 
p. Wacława Kochańskiego i dobrej grze na 
fortepianie panny Zofii Dawidsonówny.

Jesteśm y dziwnym narodem! Gdy polscy 
artyści w ykonują utw ory polskich kompo­
zytorów  — je s t to takiem  bohaterstw em , że 
należy ich za to  chwalić. A je s t bohater­
stw em  dlatego, że publiczność, choć wciąż 
gdzieś, kogoś zapewnia o swoim patryoty- 
ztnie, nie lubi słuchać utworów, chociaż-by 
najlepszych, kom pozytorów własnych i pa­
trzy krzywem okiem na artystów , g ryw ają­
cych rzeczy... nasze. Dziwują się pisma w a r­
szawskie, że publiczność nie przyszła na p re­
m ierę symfonii (patryotycznej!) Paderew skie­
go. Czemu się tu  dziwować? W szystko jes t 
w  porządku: publiczność się zjawi, gdy się  
zjawi na estradzie zagraniczna, kwicząca, ale 
skądinąd słynna i „zasłużona" powiedzmy — 
„wyełużona" — kukum ydra.

Chwalmy więc p. Kochańskiego za wy­
konanie dwóch pięknych dzieł Różyckiego : 
„Melodyi" i „N okturna". zaś pannę Dawid- 
eonównę za wykonanie pięsnych „W arya- 
cyj" Brzezińskiego: Pan Kochański graf ta k ­
że „rom ans" pana Ignacego Friedm ana, w 
przypuszczeniu, że to m uzyka i dobra i pol­
ska. Ale trudno się z tem  zgodzić. „Romans" 
jest rzeczą lichą, albowiem płytką, banalną, 
bezwartościową, ja k  wszystkie kom pozycje 
pana Friedm ana, k tó ry  m a —niewątpliwie— 
spryt. Ale spry t — to nie artyzm.

Pochwalić również należy fortepianistkę, 
pannę Salzównę, za wykonanie „W aryacyj" 
op. 62 Władysława Żeleńskiego i tegoż kom­
pozytora „Humoreski" op. 18.

„W aryacye" są dziełem wysokiej w arto­
ści, pod każdym względem. Tem at bardzo 
szlachetny, bardzo po lsk i; opracowanie — 
wysoce interesujące, bogate w różnolite efe­
kty, k tó re  o wiele lepiej uwydatnić-by mo­
żna, aniżeli to koncertan tka  zrobić była w 
stanie. W ykonanie interesującej „Humoreski" 
lepiej jej się udało. Gra panny Salzówny nie 
je s t pozbawiona zalet; tu  i owdzie zwracają 
uwagę bardzo ładne szczegóły techniczne, 
ale koncertan tka powinna unikać grywania 
rzeczy zbyt trudnych, a zwłaszcza pamięcio­
wo nie opanowanych. Do takich należą dwa, 
grane wczoraj, u tw ory Chopina: ballada op. 
23 i Scherzo op. 20, Nr. I y. Tu lewa ręka 
wyczyniała jakieś fidrygałki, nie mające z 
Chopinem nic wspólnego. Brzydko ! brzydko!

Należałoby także zaniechać takiego ukła­
du program u: M ozart i Żeleński, Beethoven 
i Leszetycki, Scarlatti, Chopin i Liszt. Czy 
panna Salzówna sądzi, że je s t  uniwersalnym  
geniuszem, że wszystko i wszystkich pojęła 
i równie genialnie odtwarzać je s t zdolna? 
Nie! To tylko bezmyślna rutyna. W szystkie, 
mniej więcej, program y ta k  są budowane. 
To nie racya. Trzeba myśleć, naw et uk łada­
jąc program . A panna Salzówna wygląda na 
osobę, k tó ra  potrafi myśleć. Oby tylko ze­
chciała. Precz z szablonami 1

Post scriptum. Jedna z moich pięknych 
czytelniczek pisze: pejzaż maryawieki — to 
pejzaż z kaplicą m aryawicką. Nie, pani łas­
kaw a! kaplica tw oją  drogą, a pejzaż—swo­
ją. Tu nie pomoże naw et procesy a marya- 
wicka. Zaproponuję co innego: pejzaż ma- 
ryawicki. to... kon terfek t mateczki Kozłow­
skiej w kapelusiku, przybranym  liliami.

Feliks Jasieński.

b s i ą ź e c z h i  w k ł a d k o w eP rz y jm u je  w k ła d k i w r a ­
ch u n k u  b ie ż ą c y m  i na

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron g ran ic zn e  pod n a jd o g o d n ie jszy m i w aru n k am i.

Kantor Wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony dolokalu parterowego (Rynek głów ny, Linia A-B L. 44).

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
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s ta re g o  te a tru ,  odznaczać się  będzie lek k im , 
w esołym  tonem . D w u n astu  p re leg en tó w  rzuei 
w  a rty s ty cz n e j form ie sw e uw agi i w rażenia, 
nie pozbaw ione ak c en tu  s a ty ry  i iro n ii;  te j 
o s ta tn ie j p rzy zn an o  duże pole, a  te m a ta m i „ a r ­
ty k u łó w " będą przew ażn ie  a k tu a ln e  k w esty e  z 
z a k re su  k rak o w sk ie g o  życ ia  k u ltu ra ln e g o . M e­
cen as D r L udw ik  S za lay , zn an y  w sze ro k ich  
ko łach  to w arzy sk ich  i p raw niczych n aszego  m ia 
s ta , w ygłosi „S p raw ozdan ie  z sa li sądow ej", 
m a lu jące  z w ykw in tnym  hum orem  kolizye, ja k ie  
się  w y tw arza ją  m iędzy życiem  „p rzec ię tn eg o " 
obyw ate la , a  surow ym  w ym iarem  praw a. P. Syl- 
w eryusz C hm urkow sk i, w sp ó łred a k to r  „G łosu 
N aro d u ", w a r ty k u le  p. t. „ R e d u ta  p ra sy "  m ó­
wić będzie o m artw ych , żyw ych i u roczych  dzien­
n ik a ch  k rak o w sk ic h , o raz  o reducie p ra sy  i je j 
n a jg ro źn ie jsze j in try d ze . P. Ja n  G rzyw ińsk i, 
cz łonek red a k cy i „N ow ej R efo rm y", o d czy ta  
rzecz p. t. „N asze ty p y  kob iece", zaw iera jącą  
złośliw e obserw acye z zabaw  k rak o w sk ich .

W  k a rn a w a le  m a sk a ra d a  je s t  dozw olona —  
więc k o rz y s ta ją c  z teg o  p raw a  p Ludw ik Szcze­
p ań sk i, nacze lny  re d a k to r  „N ow in", p rzyw dzie­
w a w swoim  fe jle to n ie  k ilk a  lite rac k ich  m asek  
i s ta w ia ją c  problem  : ja k b y  w ypadł op is „ P ię k ­
nej p an i X ." z pod p ió ra  różnych  w spółczesnych 
au to ró w  —  d aje  w ierszem  i p ro zą  zabaw ne pa^ 
rodye s ty lu  B oya, N ow aczyńsk iego , P rzy b y ­
szew sk iego , S ienk iew icza i Z apo lsk ie j. W obec 
sw obody m a sek  w k a rn a w a le  i w „D zienn iku  
k a rn aw a ło w y m " żaden z au to rów  oczyw iście 
n ie  w eźm ie za  złe te j żartob liw ej traw estacy i. P. 
Edm und Z ec h en te r , cz łonek  red a k c y i „C zasu", 
n ad e s ła ł a r ty k u ł  p. t . „P rzec iw  „Ż yw em u d zien ­
n ik o w i" , w stanow czy  i pow ażny  sposób  zw ra ­
ca jący  się  do red ak o y i te g o  w ydaw nic tw a, p ro ­
w adzonego pod hasłem  „śm iech  i p u s to ta " . Czy 
to n  a r ty k u łu  je s t  w is to c ie  „pow ażny" , będą 
m ogli s łuchacze ocenić w p ią te k .

S przedaż oraz w ydaw anie  zam ów ionych bi 
le tó w  odbyw ać się  będzie dzisia j w środę  i we 
czw artek  w lo k a lu  red a k cy i „C za su "  (ul. św. 
T om asza 1. 32) od godz. 4  popot. do 7 w ieczór, 
a w p ią te k  w tych  sam y ch  godzinach  w k as ie  
s ta re g o  te a tru .

Wystawa „Rzeźby". O trzym ujem y  n a s tę p u ­
ją c y  k o m u n ik a t:  W  ty m  ro k u  nie będą  roze­
s ła n e  o sob is te  za p ro sze n ia  n a  o tw arc ie  w ystaw y,
0 czem  za rząd  „R zeźby" n in ie jszem  donosi p rzy ­
jacio łom  naszego  Tow arzystw a,*  ko legom  a r ty ­
stom  i w szystk im , k tó rz y  in te re su ją c  się  rzeźbą
1 je j w ystaw am i, pow inniby  zap roszen ia  o tr z y  
mać. O tw arc ie  n a s tą p i ju tro , we czw artek , o go­
dzinie 11 rano.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się  p o sie­
dzen ie  kom isyi budżetow ej pud p rzew odnictw em  
p rez y d en ta  D ra  Leo. K om isya uchw aliła  re fe ra t 
r. m. P o n ik ty  D ział I Z arzą d  g łów ny, r. m. D ra  
G uńkiew icza D ział V  B ezp ieczeństw o  publiczne, 
r. m. D ra  P a re ń sk ie g o  D ział IX Z drow otność 
m ia s ta  i r. m. Ju tk ie w ic z a  D ział Y II U bezpie­
czenie m iasta .

Z teatru miejskiego. N a re p e r tu a r  sceny 
k rak o w sk ie j w ejdzie w  n a jb liż szą  so b o tę  korne- 
d y a  w 3 a k ta c h  „Ś cieżk i cn o ty "  ; a u to ra m i je j 
s ą  F le rs  i C aillavet, tw órcy  „K ró la" , sp ó łk a  li­
te ra c k a , k tó r a  dziś u z y sk a ła  m iano  na jdow ci­
p n ie jsze j firm y  kom edyow ej.

Z teatru ludowego. P oniew aż „Z uchy" nie 
c s ta n n ie  w y p e łn ia ją  te a tr ,  a  n a  in n e  s z tu k i p u ­
bliczność m niej licznie uczęszcza, p rze to  te n  fe­
n o m en aln y  w odewil S t. T u rsk ieg o  g ran y  będzie 
dziś i ju t r o  za m ia s t „D ru c ia rza" .

W  so b o tę  n a  benefis u ta len to w a n y ch  a r ty ­
stów  pp. C zarnow sk iego  i D ębow icza, o d eg ra n ą  
będzie d o sk o n a ła  ko m ed y a  p. t. „Z drow i i po- 
k a lec ze n i" , g ra n a  p rzed  20 la ty  w  S ta ry m  T ea­
trz e  z w ielk iem  pow odzeniem .

Z czytelni dla kobiet im. Słowackiego Na
o s ta tn ie m  W alnem  Z grom adzen iu  członków , w y­
b ran o  now y W ydzia ł, w sk ła d  k tó reg o  wcho­
dzą p p . : D rzew icka, prezesow a, S chneiderow a, 
w iceprezesow a, O rszu lsk a , s e k re ta rk a ,  P ach u ck a , 
w ic e se k re ta rk a , R ebenow a, sk a rb n ic zk a , H abliń- 
s k a  gospodyni, P lu ty ń sk a  i H o n k iszew sk a , wi- 
c e g o sp o d y n ie ; do W ydziału  p p . : Ż elechow ska , 
P n iow er, K o lo rzew ska , K oszykow a, W ojnarow a, 
F re eg e , G órska.

Sól wyschła I W  sk ład zie  soli S alom ona 
S a frin a  n a  ul. S to la rsk ie j 1. 15 z a k u p ił w łościa­
n in  z R aciborow ic T om asz S ik o ra  6 k lg . soli 
w b ry łach . Po odw ażeniu  soli p rzez żyda S iko ra  
ud a ł się  do sw ego znajom ego  k u p ca  p. F u n k a , 
k tó ry  sól ponow nie zw ażył i s t w i e r d z i ł  
b r a k  18 d k g .  O baj za ś  u d a li się  do sk lepu  
S afrin a , in te rp e lu ją c  go o rze te ln o ść  je g o  w ag. 
W obec zaw ezw anego  p o lic y an ta  zw ażono sól 
ponow nie, p rzyczem  oczyw iście o k aza ł s ię  b rak  
k ilk u n a s tu  dk g . soli. Żyd usiłow ał w obec ta k ie j 
oczyw istości zam ydlić  nabyw cy oczy tw ie rd z e ­
niem , że „só l w yschła — i d la teg o  s tra c iła  n a  
w adze" . S p raw ą t ą  za ję ła  się  polieya.

Aresztowanie włamywaczy. W czoraj a re sz to ­
w ano dw óch w łam yw aczy : 24 le tn ieg o  ru ty n o ­
w anego  z łodzie ja  S ta n is ław a  P ok ludę , cz e lad n ik a  
k am ien ia rsk ie g o , i now icyusza w sporcie w y try ­
chow ym  20 -le tn ięg o  R o m an a T ek ie lsk iego , cze­
la d n ik a  m u rarsk ieg o . O sta tn io  dokonali oni w ła­
m an ia  do m ieszk an ia  m a js tra  rzeźn ick ieg o  p. 
F ra n c isz k a  L o ttig a  przy  ul. L ibrow szczyzna 1. 1, 
i sk ra d li g ard e ro b ę  i in n e  p rzed m io ty  w arto śc i 
p rzeszło  300 koron .

N ad to  w spólnie z a re sz to w an y m  już  p rzed  
n iedaw nym  czasem  Józefem  Ja ro u ie m , dokonali 
oni całego szeregu  w łam ań, np. do m ie sz k aa ia  
p o ru czn ik a  H ou igscbm ieda n a  ul. A ry a ń sk ie j 1. 8 ; 
do m ieszk an ia  pp. U za rsk ich  n a  ul. św. K rzyża 
1. 16, gdzie szk o d a  dochodzi 300  k o ro n : do 
m ieszk an ia  m a jo ra  Jo sseg o  i w iele innych.

O d o z y t y . Odczyt prof. Dra M . S t r a s z e w s k i e ­
g o  o K r a s i ń s k i m ,  odłożony z powodu zamknię­
cia gmachu uniweisyteckiego, odbędzie się w p i ą ­
t e k  10 b. m. o godinie 6 w Coli. novum. Bilety po 
20 bal., 50 hal. 1 kor. przy wejściu.

Dnia 10 lutego o godz. 8 wieczór w „Zjednocze­
niu" odbędzie się odczyt Dra Józefa R e i n h o l d a  
p. t. „Metody polityki praw nej11. W stęp 40 lial. dla 
członków 20 bal. Odczyt ten stanowi dalszy ciąg cy­
klu wykładów z metodologii nauk społecznych.

Piknik historyków, urządzony dnia 4 lutego w sa­
lach hotelu Saskiego, zgromadził liczne grono ucze­
stników. Zabawa ogromnie urozmaicona i ochocza, 
zaszczycona obecnością przez profesorów — dziekana 
Dra Stanisława Krzyżanowskiego, prof. Dra W iktora 
Czerniaka — jako  kuratorów  P ikniku; prof. Dra Ku­
trzebę, prof. Dra Bujaka i prof. Dra Sobieskiego, a 
kierowana przez kol. Kowalskiego przy udziale około 
90 par tańczących — przeciągnęła się do godziny 6 
rano.

Piknik m e d y k ó w , który odbędzie się dnia U  lu 
tego w salach Tow. lekarskiego na dochód „Biblio­
teki" i „Bratniej pomocy" medyków budzi ogromne

zainteresowanie. P ro tek torat Pikniku objął radca 
dworu prof. Dr Bolesław W i c h e r k i e w i c z .  Ener­
giczny kom itet dokłada wszelkich starań, by ucze­
stnicy wynieśli jaknajmilsze wspomnienia. Stylowe 
karnety i oryginalne, ozdobne kotyliony będą miłą 
pam iątką dla Pań. Komitet zawiadamia, że już część 
biletów została sprzedana, pozostałe zaś nabywać 
można codziennie od godz. 5—6 popoł., a  w dzień 
pikniku od 10 godz. rano w Tow. lekarskiem.

Łaskawe d^tki na tak  hum anitarne cele uprasza 
się przesyłać na ręce skarbnika pikniku (Stanisław 
Niedźwiedzki, Tow. lekarsk. Radziwiłł. 4).

O s z u k a ń c z a  k r y d a . Dzisiaj odstawiono do sądu 
aresztowanych za oszukańczą krydę kupców krakow­
skich z ul. Szewskiej, Markusa i Reginę Czoppów, 
oraz teścia icb, m ajstra krawieckiego Guschinowa. 
Czoppowie prowadzili sklep towarów modnych na ul. 
Szewskiej.

Z a  k r a d z l a i  k u f a r k a  oddanego przez p. Stern- 
berga celem odwiezienia na dworzec kolejowy, are­
sztowano wyrobnika Maryana Kapustę.

Pogoda. D nia 7-go  lu te g a  te rm o m etr  
doszedł od — 16 7 do — 7 '2 C., b a ro m e tr  opadał.

D n ia  8 lu teg o  o godzin ie 7-m ej ran o  
s ta n  b a ro m e tru  741 '9  mm., te rm o m e tru  — 4 '6 
C., w ia t r : północno-ptJfeocno zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Brak organizacyi. Od N ow ego R oku zaczęły 

funkcyonow ać w n ie k tó ry ch  w siach  szynk i ch rze- 
ścsińańskie (w innych  zosta ło  w szystko  po s t a ­
rem u, t. j. po żydow sku). Szkoda, że n a  tę  w ła­
śn ie chw ilę w ypada dezo rg an izacy a  (u fa jm y , że 
ty lk o  chwilowo) daw nego Zw iązku handlow ego 
K ółek  roln iczych, p rzestro jo n eg o  n a  „ S y n d y k a t 
ro ln iczy", n a s tęp n ie  rozstro jo n eg o , a w każdym  
raz ie  obecnie nie dostro jo n eg o  do pow agi i w a­
żności chwili, w k tó re j chodzi o w ydobycie się  
z niew oli żydow skiej.

W  b rak u  organ izacy i, k tó ra b y  d aw a ła  o p ie ­
kę, p o rad ę  i pomoc, n ie k tó rzy  szy n k arze  ch rze ­
ścijańscy  odrazu  popadli w zależność od ajen 
tów  żydow skich , i w niew olę k redy tow ego  sto  
s tu n k u  u żydow sk ich  hu rtow n ików  i fab ry k an ­
tów , a  to pozak ra jow ych  najczęściej, d o s ta rc za ­
jących  im n a jg o rsze  rodza je  tow arów , k tó re  znow u 
o d s tra s z a ją  konsum entów , co może było celem 
żydow skiej m achinacyi i s ta w ia  przed now em i 
ch rześc ijańsk iem i p rzedsięb io rstw am i w i d m o  
ru iny.

A k tó ż  to  pow inien był n iedośw iadczonym  
szynkarzom  ch rześc ijań sk im  w skazać odpow ie­
dn ie źród ła  zak u p u , zapośredn iczyć m iędzy nimi 
a ch rześc ijań sk im i brow aram i i gorzeln iam i, 
w zględnie fab ry k am i w ódek, u ła tw ić  korespon- 
dencyę i k re d y t?  Uczyniłby to  daw ny Z w iązek  
handlow y K ółek  rolniczych, gdyby  jeszcze istn iał.

Nie pouczono now ych szy n k arzy  n aw e t o 
tern, gdzie m a ją  sobie zak u p ić  u staw ę  o opil­
stw ie , Ja k a  m usi być w yw ieszuna w każdym  
szynku , i dziś sy p ią  się  n a  n ich  k a ry  za  b rak  
te jże  ustaw y.

A tym czasem  n ie ty lk o  żydow skie, ale ju ż  i 
ru sk ie  o rgan lzacye , zw iązk i i ce n tra le  handlow e 
fu n k cy o n u ją  dobrze. A m y się  k łóćm y dalej.

Gimnazyum niemieckie w Stryju? Niemcy
galicy jscy  ro zw ija ją  p rzez  sw ój „B u n d " bardzo 
siln ą  a g itac y ę  za u tw orzen iem  p ry w a tn eg o  gi­
m nazyum  n iem ieck iego  i to  w S try ju . Z d aw a­
łoby się, że Jedno g im nazyum  niem ieck ie w k ra  
Jn, i to  w cen trum , we Lwowie, d la  te j g a rs tk i 
N iem ców  w ystarczy . Im  je d n a k  n ie  chodzi o 
m ożność k sz ta łc e n ia  się  w  ję z y k u  o jczystym , 
lecz o te re n  ag itac y jn y . D la w iększe j p rzy n ę ty  
za m ie rz a ją  N iem cy o tw orzyć g im nazyum -rea lne , 
k tó reg o  w S try ju  n iem a. D laczego N iem cy S try j 
w ybra li n a  m iejsce tego  g im nazyum , n iew iado­
mo, gdyż do ta m te jsz y c h  g im nazyów  zaledw ie 
k ilk u n a s tu ,  N iem ców  uczęszcza.

Wojnicz. (P rzedstaw ien ie ). D nia 5 b. m. ode­
g ra ło  tu t .  „K ółko a m a to rsk ie "  s ta ra n ie m  Tow. 
„S okó ł" , w sa li w łasnej d ra m a t „G w iazda Sy- 
b ery i" . C ałość w ypad ła  bardzo dobrze. Z pośród 
g ra jący ch  odznaczyli się  szczególn ie n o ta ry u sz  
p. Z y g m u n t G rechow icz —  w ro li m a jo ra  G ra- 
w icza i p. S tożko, w  roli k n ia z ia  A nzelm a. S ala 
była p rzepełn iona . A tra k c y ę  s ta n o w iły  w span iałe  
dek o racy e , w łasność Tow. „S okó ł"  i kostyum y  
(w ypożyczone z te a tr u  lw ow skiego). Dochód 
p rzeznaczono  n a  cele T ow arzystw a.

M am y nadzie ję , że Tow. „S okó ł"  i n ad a  
s ta ra ć  się  będzie o spa łe  życie to w arz y sk ie  w 
naszem  m iasteczk u  z a p a ty i przebudzić i nadać  
m u ja k iś  ru ch  żyw szy. W. T.

Myślenice. S ta ran iem  T ow arzystw a „S okół" 
odbędzie się  w so b o tę  dn ia 11 bm. w sa li so­
kolej k o n ce rt, z łożony z rep ro d u k cy i k ra k o w ­
sk iego  ch o ra  akadem ick iego , te n o ra  p. B olesła­
wa W allek -W alew sk iego  i so p ra n is tk i pny  Su- 
chów ny. Po k o n ce rc ie  reunion.

MieleC. (W en ta  gospodarcza). N a dochód 
budow y b u rsy  g im n azy a ln e j w M ielcu u rządzo­
no 18 g ru d n ia  n. r. w en tę  gospodarczą. U rzą­
dzeniem  za ją ł się k o m ite t m iejscow y złożony z 
p ań  i panów . D ochód czysty  z w en ty  i z ro ze ­
słanych  do publiczności odezw w ynosił w edług 
sp raw o zd an ia  kom isy i sz k o n tru jąc e j 3155  63 K, 
z k tó re j to  kw o ty  k o m it i t  p rzeznaczy ł 665 K 
na p row izoryczną b u rsę  tu te jsz ą , a re sz tę  na 
budow ę dom u bursy .

W ydzia ł T ow arzystw a B ursy  g im nazyalne j 
poczuw a się do m iłego obow iązku w yrazić n a j­
szczersze podziękow anie członkom  k o m ite tu  
w en ty  za p e łn ą  pośw ięcenia p racę  i tru d y  w 
urządzen iu  w en ty , a  dobrodziejom , k tó rz y  n a  
ro zesłan e  odezw y przysła li ła sk aw ie  d a tk i p ie ­
niężne lub fan ty , se rdeczne „Bóg zap łać" 
sk ład a .

Zamach na redaktora. Z Sosnow ca donoszą: 
Gdy w ydaw ca i r e d a k to r  sosnow ieckiej „ Isk ry "  
p. W . Mon io rsk i szed ł do red ak cy i, n iew iado­
m y złoczyńca dał do n iego  2 s trz a ły  z rew ol­
w eru. Je d n a  z k u l z ra n iła  p. M. w lew ą nogę 
poniżej k o lan a .

Telefon Petersburg — Wilno — Warszawa.
R o sy jsk i za rząd  g łów ny poczt i te leg ra fó w  w nosi 
do R ady  m in istrów  p ro je k t ro zszerzen ia  sieci 
te le fon icznych  pub licznych  w p a ń s tw ie  ro sy j- 
sk iem . P ro je k to w an e  j e s t  p rzep row adzen ie  no­
wych 7 lin ij, m iędzy innem i, lin ii P e te rs b u rg — 
W ilno— W a rsz a w a — G ran ica .

ry k a ń s k ic h  s p ra w ia  m iłe w rażenie, zbudow any  
je s t  w  s ty lu  g o ty k u  an g ie lsk ieg o . Ś ciany  m a ją  
podobno 6 m ilim etró w  grubości, a w szystk ie  
części u ży te  do budow y w y konane  zo s ta ły  w 
E urop ie  i przew iezione n a s tęp n ie  do M anili

Wagony w morzu. Na Molo Valeria wpadły 3 
niezahamowane wagony z kosztow nym  ła ­
dunkiem cukru do morza. 300 cetn. met. 
cukru zniszczonych. Nad wydobyciem w ago­
nów p r a c u j ą  p r z y  pomocy parowego 
dźwigaru.

Carski zegarek. W  posiadan iu  c a ra  ro sy j­
sk iego  m a się  zna jdow ać o ry g in a ln y  ze g a rek , 
różn iący  się  sw em i częściam i sk ładow em i od 
w szy stk ich  ch ronom etrów  n a  św iecie. M iał gc 
sporządzić m echan ik  po lsk i nazw isk iem  C urron(?) 
o k tó reg o  zręczności opow iadano  cu d a  carow i. 
C ar chciał go w ystaw ić  n a  próbę, posia ł mu 
więc k ilk a  gwoździ m iedzianych, d rzew a, k a w a ­
łe k  stłu czo n eg o  szk ła , ro zb itą  filiżankę porce­
lanow ą i tro ch ę  d ru tu . Z ty c h  rup iec i polecił 
m echan ikow i zrobić zegarek . Po upływ ie s to ­
sunkow o n ied ług iego  czasu  o trzy m ał ca r te  
bezw artościow e p rzedm io ty  p rzek sz ta łco n e  w 
form ę ze g a rk a . K o p erty  zrobione zo s ta ły  z por­
ce lany , w erk  zaś w ew nętrzny  w ykonany  je s t  
z pozosta łych  przedm iotów . Car m ia ł być ta k  
zachw ycony tą  ro b o tą , że k az a ł s taw ić  przed 
sieb ie z e g a rm is trz a  i obdarow ał go hojnie .

Łakomy koń. D zienn ik i n iem ieck ie  donoszą, 
iż k siążę  F ryderybJ W ald eck -P y rm o n t, zw ie­
dza jąc  sw ą s ta jn ię  w A rolsen , u k ąszo n y  zo s ta ł 
przez kon ia , k tó ry  uchw ycił zębam i nos k s ią ­
żęcy. K siążę  uw olnił się  od złośliw ego kon ia  
silnem  uderzen iem  go pięścią.

Upraszamy wszystkich tvch p re­
numeratorów, którzy jeszcze za
miesiąc styczeń i poprzednie przed-
płaty nie uiścili, aby najpóźniej do
dnia 10 lutego zechcieli uregulo­
wać zaległość — w przeciwnym
bowiem razie d a l s z a  w y s y ł k a
dziennika zostanie bezwarunkowo
wstrzymaną.

Kroniczka karnawałowa.
D nia 9 lu teg o  „ P l ą s y "  ak aćm ick ieg o  K oła 

„S traż y  P o lsk ie j"  w sa li S ask ie j,
D nia 11 ln teg o  B a l  o f i c y a n t e k  r z ą d o ­

w y c h  w sa li S ask ie j.
D nia 11 lu te g o  B a l  w eteranów  wojskowych- 

w sali S trze leck ie j.
D nia 11 lu tego  P i k n i k  m edyków  w Tow. 

lek arsk iem .
D nia  11 lu teg o  B a 1 „E  m p i r e “ w S ta  

rym  T eatrze .
Dnia 12 lu teg o  B a l  u r z ę d n i c z e k  p o c z ­

t o w y c h  w sali pocztowców , ul. Lubicz.
D nia  15 lu teg o  B a l  na ko lon ie w akacy jne 

w S ta ry m  T eatrze .
D nia 18 lu te g o  B a l  m a  s  k o w o - k  o s t  y u- 

m o w y w K lubie pocztow ym  (ul. Lubicz).
D nia 18 lu teg o  P i k n i k  r o l n i k ó w  w 

S tarym  T eatrze .
D nia 19 lu te g o  B a l  K oła m ieszczańsk iego  

w sa li S ta reg o  T ea tru .
D nia 20 lu teg o  Tow. w alk i z g ru ź licą  w S ta ­

rym  T eatrze .
D nia  25 lu teg o  B a l  k u p i e c k i  w S tarym  

T eatrze .
D nia 25 lu teg o  B a l  „G w iazdy" w „S okole" 

k rakow sk im .
D nia  26 lu teg o  R e d u t a  p r a s y  w  S tarym  

T eatrze .

Wiadomości dyecezyalne. D y e c e z y a  t a r ­
n o w s k a :

P r z e n i e s i e n i  z o s t a l i :  X. B ukow icz z 
M ikluszow ic do N iedźw iedzia, X. D ziurzycki z 
D ębicy do D ąbrow y, X. G aw roński z D ąbrow y 
do N ow ego Sącza, X. O lszow iecki z Z assow a do 
D ębicy, X. K ra rczy k  z W adow ic górnych  do 
P iw nicznej, X . M aciaszek z G aw łuszow ic do Cze- 
tow a, X. J a c a k  z N iedźw iedzia do R adgoszczy, 
X. W ó jc ik  z P iw nicznej do M ikluszow ic, X. 
W ręb sk i z R adgoszczy do W adow ic górnych, X. 
B adow ski z C zetow a do G aw łuszow ic, X. P a łk a  
z N ow ego Sącza do Padw i n a  ka tech e tę .

Zmarli. Ig nacy  M a r c z e w s k i  uczestn ik  
p o w sta n ia  z r. 1863 przeżyw szy la t  75 , zm arł 
dn ia  7 b. m. P ogrzeb  odbędzie się  dn ia  9  bm . 
popołudniu .

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I. sokoły realnej, ul. Studencka — 6 wlecz).

We środę dnia 8, we czwartek dnia 9 i w piątek 
dnia 10 bm .: doc. Uniw. Dr Ludomir Sawicki: W zrost 
i upadek wielkich miast na tle geograficznem (3 wy. 
kłady],

Kościół Z6 stali zbudow any  zo s ta ł pod w e­
zw aniem  św. S e b a s ty a n a  w M anili. J e s t  to  oso­
bliw ość w sw oim  rodzaju . O łta rze  ty lk o  i po ­
jedyncze części w ew nętrznego  u rząd zen ia  s ą  z 
innych  m ateryałów . Kościół, k tó re g o  podobizna 
p rzed staw io n a  była w  jed n em  z czasop ism  am e-

Sepertiar teatr* ffliejskiegh w Erafcewi*
Środa. „Ojciec".
Czwartek. „Panna głupia",
Piątek. „Noblesse oblige".
Sobota „Ścieżki cnoty" (nowość).
Niedziela popoł. „Pan de Pourceaugnac", „Kon­

kurs"
Niedziela wieczór. „Ścieżki cnoty".
Poniedziałek. „Paweł I."

Repertuar teatru Indowego w Krakowie.
Środa. „Krowoderskie zuchy“.
Czwartek „Krowoderskie zucby".
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Zdrowi i pokaleczeni" benefis pp. Czar 

nowskiego i Dębowicza.

(K. M. M oraw ski), O ję z y k u  po lsk im  (J. R oz­
w adow ski), O lite ra tu rz e  po lsk ie j (.1. H. R e t in ­
ger), O życiu lite rac k iem  i a rty s ty cz n em  we 
W łoszech (C a n u d o ) , O m uzyce (Dr Jach im e- 
ck i), O te a trz e  (St. Pom ian), M anggha (tom  d ru ­
gi, u ry w e k  z r ę k o p is u ; F . Ja s ie ń sk i) , B ib liog ra­
fia. Z eszy t zdob ią rep ro d u k cy e  dzieł W yczół­
kow sk iego , P ank iew icza, S ichu lsk iego  i R os - 
lin ’a . w reszcie k o n te r fe k t  po tw o ra , urodzonego  
w K rakow ie r. 1547 (zam ieszczony w s ta ro d a ­
w nej fra n cu sk ie j ko sm o g rafii).

„Lamus", k w a r ta ln ik  ilu s tro w an y , pośw ięco­
ny  sz tu ce  i l i te ra tu rz e , p rze k sz ta łc o n y  zo s tan ie  
n a  dw um iesięczn ik .

„Portretom polskim", w span ia łem u  w yda­
w nictw u (prow adzonem u przez Je rzeg o  h r. My- 
c ielsk iego), k tó re g o  u k az a ł się zeszy t I, pośw ię­
cim y specyalne sp raw ozdan ie .

Zderzenie pociągów.
D yrekcya  ko le jow a k o m u n ik u je  nam  :
Pociąg posp ieszny  Nr. 2, p rzy jeżd ża jący  ze 

Lw ow a do K rak o w a o godzinie 6 49 rano , n a- 
j e c h a ł  o godzinie 5 ran o  m iędzy R o p c z y ­
c a m i  a  D ę b i c ą  n a  p o c i ą g  t o w a r o w y  
N r. 290

W edług  te leg raficznych  re lacy i z R opczyc 
zabity został jeden konduktor pociągu towaro­
wego, a k i l k u  z o s t a ł o  r a n n y c h .  Ż po­
dróżnych  n i k t  n ie  odniósł szw an k u . Szczegó­
łow ych w iadom ości b rak .

N a m iejsce w ypadku  w yjechał d y re k to r  ko le i 
rad c a  dw oru Z b o r o w s k i  i in sp e k to r  z g e n e ­
ra ln e j inspekcy! w W iedniu  p. K u n  z.

O godzinie w pół do 1 2 -te j o trzym aliśm y  n a -  
s tę p u ją ce  szczegó ły : Do godziny 11 od stro n y  
Lwowa nie nadszedł do K rak o w a żad en  pociąg. 
J a k o  przypuszczalny  powód k a ta s tro fy  podają, 
iż na to rz e  pozostały  wozy p o ciąg a  tow arow ego , 
k tó re  w n iezbadany  do tychczas sposób  u rw aiy  
się i pozosta ły  na to rze . W sk u te k  zam ieci śn ie ­
żnej nie m ożna było wozów ty c h  zauw ażyć, a 
praw dopodobnie pociąg  tow arow y  szedł ta k  bez­
pośrednio  przed pociągiem  pospiesznym , że kon ­
tro la  to ru  nie m ogła zbadać p rzestrzen i.

W edłi g nadeszłych  do K rak o w a w iadom ości
oba tory założone są szczątkami rozbitych wo­
zów, w obec czego k a ta s tro fa  j e s t  zd a je  się  b a r 
dzo w ielka . P ociąg  ra tu n k o w y  w y jechał na 
m iejsce w y p ad k u  zarów no z K rakow a, ja k  i z 
T arnow a. P ociąg  osobowy, k tó ry  przychodzi o 
godzinie 9 ze Lwowa do godziny wpół do 12-te j 
w po łudnie zupe łn ie  nie przybył.

W edług  inform acyi z a s ią g n ię ty ch  n a  kolei o 
godz. 4 popo łudn iu  pociąg  posp ieszny , k tó ry  
u legł w ypadkow i przybył do K ra k o w a o godz. 
1 w południe . P rzyby li nim  wszyscy pódróżni, 
k tó rzy  je ch a li pociągiem , gdyż n ik t  nie poniósł 
szw anku .

P ra ca  nad  u p rzą tan ie m  to ru  p o s tę p u je  
szybko nap rzód , ta k  że pociąg i popołudniow e 
raą ją  ty lk o  1 5 — 20 m in u t opóźu ien it.

Z g in ą ł ty lk o  je d en  k o n d u k to r  pociągu  to ­
w arow ego.

W ed ług  in form acyi pociąg  tow arow y  nie 
p rzerw ał się, a le  s ta n ą ł n a  p rz e s trz e n i w sk u te k  
zaw iei.

Z trejtfw zachodnich.
Morawska Ostrawa w lutym.

W dniu 1 b. m. urządziło tutejsze Koło 
T- S. L. w pięknie udekorowanej i p rzystro ­
jonej zielenią sali „Polskiego domu" zabawę 
taneczną z kotylionem dla członków i gości 
przez nich wprowadzonych.

Zabawa ta  wypadła pod każdym wzglę­
dem dobrze i ściągnęła liczne rzesze ze w szy­
stkich sfer tutejszej Polonii. Szczególne u- 
znanie należy się wodzirejowi p Janowi Ma­
dejowi, k tó ry  się w y w ią z a ł ze swego zada­
nia znakomicie. To też zabawa przeciągnęła 
się do godz. 8 rano.

Dochód brutto  wynosi 300 K. Czysty zysk 
przeznaczono na cele Ko!a.

P rzyw óz (Morawy)
W dniu 2 b. m. odbyło się staraniem  miej­

scowego Koła T. S. L. przedstawienie tea tra l­
ne w sali p. Sonnenscheina.

Miejscowe kółko am atorskie odegrało je- 
dnoaktow ą hum oreskę Starkm ana pod ty t. 
„Pacyent Nr I". — Amatorowie, robotnicy i 
rzemieślnicy z miejscowych w arsztatów  k o ­
lejowych, oddali swe role zupełnie popra­
wnie.

Przedstawienie to opracował i reżysero­
wał miejscowy nauczyciel p. Bełdowicz, k tó ­
ry tu  również zorganizował robotniczy chór 
mieszany. Następnie odegrali członkowie k ó ł­
ka am atorskiego Koła „Macierzy", z sąsied­
niego Gruszowa, sztukę ludową w 3 odsło­
nach Królikowskiego, pod tyt, „Urlopnik". — 
Huczne brawa, którem i darzono w ykonaw ­
ców, były nagrodą za piękną grę i s ta ran ­
ne opracowanie.

Publiczność liczuie przybyła. P rzedstaw ie­
nie zakończono tańcami.

E uropejczycy , Jap o ń czy cy  i C hińczycy, zajęci 
p rzy  kolei, m a ją  tw arze  ow in ię te  gazą.

K o resp o n d en t „R usk . S łow a" z F u d zad jan u  
ry su je  s tra sz n y  w prost obraz  sp u sto szen ia , j a ­
k ie ep idem ia sp raw iła  w m ieście tem . „N a k a ­
żdym k ro k u  —  pisze — w strząsa jące  obrazy  
w ym ieran ia  m ia s ta  ca łego . N a ulicacL leżą s e t ­
kam i tru p y , dostęp  do k tó ry ch  z a m k n ię ty  je s t  
sznu ram i. T uż obok  tru p ó w  sk lep y  z a r ty k u łam i 
żyw ności. S e tk i „ a rb "  ch iń sk ich  w yw ożą poza 
m iasto  na prędce sk lecone tru m n y  z zw tokam i. 
„A rbom " to w arzy szą  sa n ita ry u sz e  i żołnierze, 
n ie  p rze s trz e g a ją c y  je d n a k  żadnych  środków  
ostrożności. G rab arze  n ie są  w s ta n ie  podołać 
k o p an iu  dołów , tru m n y  więc po dw a i w ięcej 
dni leżą  n a  pow ierzchni ziem i O bok szp ita lów  
urządzone s ą  p rze g ro a y  d la  tru p ó w  n a  sążeń  
w ysokości. P rzeg rody  s ta le  są  zapełn ione. W  
m ieście w iele ulic spa lonych  doszczętnie. N a p o ­
zosta łych  w iększość dom ów z a m k n ię ta  n a  g łu ­
cho. P o  u licach  w ałęsa  się  zg ło d n ia łe  bydło, 
zw ięk sza jąc  żałosnym  ry k iem  swoim  grozę po ­
łożen ia . R y n ek  za s ła n y  pozab ijanym i p sam i" .

Z arząd zen ia  w ładz uśw iadom iły  ludność c h iń ­
sk ą  o grozie położenia. R obi też  ju ż  o fia rę  z 
sw oich przepisów  re lig ijn y ch  i oddaje  dobro­
w olnie zw łoki zm arły ch  na spa len ie , W  pobliża 
F a d za d ja n u  spa lono  w ty c h  dn iach  7000 t r u ­
pów. P oczątkow o u s ta w ian o  tru m u y  w  cz te ry  
kondygnacye i palono jo , te ra z  Jed n ak , gdy  li­
czba ofiar zaczęta  się  zw iększać, rz a e a ją  do ziem i 
zw łok: bez tru m ie n , ob lew ają  je  s tru m ien iam i 
n a fty  i palą. Ta s tra s z n a  k rem acy a  odbyw a się  
o dwie m ile od m ia s ta .

Do teg o ż  d z ien n ik a  donoszą z W ładyw o- 
s to k u , że ep idem ia za g ra ż a  obwodowi n ad am u r- 
sk iem u. Mimo, że ep idem ia w  C b arb in le  w zra­
s ta , n ik t  n ie  m yśli o p rzedsięw zięciu  ja k ic h k o l­
w iek -śro d k ó w , cy zapobiedz zaw leczeniu  je j  do 
obw odu, najb liże j z ogn isk iem  zarazy  są s ia d u ją ­
cego. N a każdym  k ro k u  b ra k  w szelk ie j in icya- 
tyw y . N ik t nie pom yśli o konieczności d o kony­
w an ia  w C harb in ie dezynfekcy i poczty , bagażu  
p asażarsk leg o  i tow arów . N a s ta cy i „P o g ran i­
czn a"  b rak  w szelk iego  nadzo ru  nad  podróżnym i. 
N ie m a tu  ani le k a rsk ie j s ta cy i obse rw acy jne j, 
ani lab o ra to ry u rn  bak teryo log iczuego , an i n a w e t 
p o s te ru n k u  dezynfekcy jnego .

K o resp o n d en t op isu je  m iędzy innym i fa k t,  
k tó rem u  is to tn ie  tru d n o  dać w iarę. P oaróżn i, 
p rzyby li k o le ją  do W ładyw ostoku  zd n tacy l M an- 
d żury  a, gdzie w chw ili obecnej n iem a dżum y 
w cale jeszcze, opow iadają , i ę  pociąg  w iozący 
ich, poddany z o s ta ł dw udniow ej obserw acyi w 
C harb in ie, gdzie — ja k  w iadom o —  ep id em ia  
sza le je  z s tra s z n ą  siłą.

Prosu a towarem praskim! 
Eupajcto tylk# * chrseśefjas!

Z a artykuły  w  tej rubryce ret akcyj. n ie  prayj- 
m aje żadnej odpowiedzialności.

.  Ś. p.

Ju lia  Zułkiew iczow a
w dow a po d y re k to rz e  g im nazyum , pre« 
fe k ta  soda licy i p a ń  zm arła  w B ochni. 
P o g rzeb  odbędzie s ię  w  p ią te k  d n ia  9 

ran o  o godzin ie  £ -te j.

Rroniha literacho-artystyczna.
„Miesięcznika literackiego i artystycznego",

nowo pow sta łego  p ism a ilu s tro w an eg o , red ag o ­
w anego  przez D ra  I. H. R e tin g e ra  N r I zaw ie­
ra  : J a k  było drzew iej (pow ieść O rk a n a ), C iasna 
b ram a (pow ieść G ide’a , p rze k ład  I. G erm ana), 
W idzenie (L. H. M orstin), N o ta tk a  o polskim  
chłopie (K . T e tm aje r), O D unikow sk im  (K. Si­
chulsk i), O kobiecie po lsk ie j w X V III w ieku

„Czarna śmierć".
S tra sz n a  za raza  dżum y, szerząca się  ju ż  od 

d łuższego czaBu w M andżuryi i w C binacb , p rzy ­
b iera coraz szersze  rozm iary  i za g ra ż a  E uropie. 
Z araza  sp a d a  n a  ludzi zupe łn ie  zd ro w y c h ; w  
m gnien iu  o k a  ich te m p e ra tu ra  podnosi się  dc 
40 sto p n i, po dwu godzinach ju ż  nie żyją. W 
C harb in ie  u m ie ra  p rzec ię tn ie  po 150 ludzi na 
dzień, w tem  4 0 — 50 w b a ra k ach  izo lacyjnych 
W  dzieln icy  ch iń sk ie j w P ek in ie  zm arło  trzech  
k ap łan ó w  Lam y. Chińczycy, uciekaja.cy z C har 
b ina , szerzą  za razę . P oczątkow o przyp isyw ali j ą  
Japończykom , tw ierdząc , że z a tru w a ją  wodę j a ­
k im ś b ia łym  proszk iem , te ra z , w śród ogólnej 
pan ik i, zapom nieli o u razach  i zabobonach.

W  F u d ziad żian ie  stw ierdzono  około 10.000 
w ypadków  śm ierci. N ie zdołano tam  pogrzebać 
ty s ią c a  o fiar Leżą n a  u licach , pożerane przez 
psy. W ojsko  o trzym ało  rozkaz  s trz e la n ia  do 
psów. S palone ju ż  ca łe  dzielnice, k tó ry ch  m iesz­
k ań cy  w ym arli. S urow ica H affk ina n ie działa. 
Je d y n ą  ochronę s ta n o w ią  m ask i gazow e. W szyscy

M A T T O N I E go

ALKALICZNA
SZCZAW A E lf  B O J O  W  A

C E N N I K
Izby handlowej i przem ysłowej w  Krakowie.

z dnia 8 lutego 1911 r. godzina 1 w poi.
^Płać!^y"żąda!i^

W aluty .
Ruble pap ierow e.................
Maiki n iem ieckie.................
Franki papierowe . . . .' 
20-to frankówki w ziocie .

Listy  za staw n e .
5°/, Listy zast. prem. Banku hipuu»cz 
4,/,°/o Listy zastawne Banku hipot. .
* /. n n n ».
41/,*/, Listy zastawne B asku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . . 
40/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. Kred. 41-let. 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

O bligacye 1 pożyczki.
4°/a Galicyjskie obligacye propinac. . 
4°/0 Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 
4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa . . .
4 V /S Pożyczka m iasta Lwowa . . . 
5•/„ Obligacye kem unalne Banku kraj.

Oblig. komunalne B a n k u  kraj. 
4Ł)0 Obligacye kolejowe . • • • . . .

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a .........................

Akcye.
Akcye Banku hipoteczu. we Lwowie 
Akcye B a n k u . Galie, dla h . i p. w Kra- 

Łowię j t , , ,
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei LwOw-(Jzerniowce-Jassy

P ub liczne zap isy  d ługu .
4*/,0°/o wspólna renta papierowa . . 97 — 97 BO
4»/100/0 wspólna ren ta  srebrna . . . .  97 — 97 50
4“/0 renta koronowa austryacka . . .  93 — 93 60
4% renta koronowa węgierska . . .  91 76 92 60
4°/0 ren ta austryacka w złocie . . . 116 60 117
44/0 ren ta węgierska w  złocie . . . .  111 26 111 76
Kursa są u oto w ant bez kuponu bieżącego, który się- 

osobno oblicza. 1

w Koronach

253 -  
117 25 
95 -  
19 -

110 —

99 — 
93 — 
99 -04 _
96 50 
95 50

93 — 
92 25
91 25

99 —
92 50

97 50

680 -  

460 —

666  —

264 — 
117 75 
95 76 
19 15

111 -  
99 75
94 — 

100 -

95 — 
97 60
96 60 
93 —

99 — 
94 -  
93 25
92 26

100 —

93 50

103 60

681 —
466

660 —

Kwiaty metalowe do flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tanie, nie czer- ‘n  

niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- f§>

czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, kropielnice. Meda- J  i | f l j Hłj QifQ7W hanripl nhntfńłi' i f ip w n p t m r f
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do  nabożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, s .  N 9 J W i ę K S Z ] f  I19l)u6l o o ra zo w  uBW IfO
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Porębski &
Kraków, Rynek 3

p o l e c i i ą  w  w ie lk ir ń  w y b o r z e  f p B  n a j n i ż s z y c h  #65551 
K o r o n k i  t iu lo w e  i n ie ia n e  d o  k o m ż , a lb  i o b r u s ó w . A d a m a s z k i  l y o ń s k k . j e d w a b n e  !  p r t i t a B U

F r ę i l s  i  K w a s l y  pozłacane, szychow e i jedw abne. G a l o n y  złote, pozłacas* 
i jedw abne. K o l u m n y  haftow ane do  o rna tów  i kap. S t u ł y  i  Ś u k i o a k i  

g o tow e i zaczęte. K o m ż ę  tiu low e odpasowatLe i goM w e.

PyrcKcya c. 1{. Kolei państwowych w  KfaKowte.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od l-e g o  października 1910 (w e d łu g  czasu średnio -europejskiego).

O d ja ś :  Krakowa, Podgtfr2a-?łasrowa i pod jtaa-M issia: Przyjazd do Krakdwa, do.podjdfia-płajzowa 1 Podsdrza-JKiasta,
12.12 w nocy, poo. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.22 W rocy, poc. os. Nr. 11 zPodgórza-PIasz. 
do P o d w o l o o z y s k .  Połączenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego 
Sącza, Orłowa Koszyc i Bndapesztn; 
w Dęb cy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
oraz p isez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do Bełjca i So­
kala i w Przemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwama 
pustego H usiatyna, Ozortkowa K opyozy 
nieo i Zbaraża, w Borkach wlelkioh dc- 
Grzymałowa.

8 07 w nocy, poc. po»p Nr V z Krakowa
d o  C z e r n ł o w i e o .  Polączema w T ar­

nowie do Szczuoina, w Dębicy doTaruo- 
brzegu, Nadbrzezia I przez Rozwadów 
w kiernnkn  Przeworska, w Jarosław iu  do 
Bełżca i Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerni owcach do I«XAi, JaaE i 
Bukaresztu

4.30 rano, poc. osob. Nr. 81 z K rakew a
4.44 r. osob. Nr. 1032 zPodgA rza-Ptanow a 
4c0 „ i, ,, „ ,, Miasta

4o  O ś w i ę c i m i a  przez Podgórze-Plaszów- 
Skawtnę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernjl 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia;

6.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.52 . . .  Nr. 3, z Podgórza-Pł.

d o  P o o w o ł o o e y s k  S t a  n i s ł  a w o w  a 
1 I c k a n .  Połąozenia: w Tarnow ie do 
Stróż, stąd  do Jasła , Nowego Sącza, Or 
łowa, Koszyc I Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nad.brżezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze­
szowie do Jasła  a stąd  do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 
Dynowa, w Jarosławiu do Bełżca i Se 
kala we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
S tryja, Stanek i Sambora, w Krasnem  do 
Brodów, w Tarnopolu do P otutor Iwania 
Pustego, H nsiatyna, Ozortkowa i Kopyczy 
niec, w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
»  Podwoloczyskaeh do Kijowa 1 Odessy. 

d.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
,, „ „ Nr 15 z Podgórza-PI.

djo P o d w o ł o c z y z k .  połączenia: w T ar­
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarasław lu  do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Sambora 
S try ja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Jaworow a i Pddhajec; w Braunem  do 
Brodów; w Podwełoozyskach do Kilowa 
1 Odessy.

8 J0  rano poo. mlęsz. Nr. 411 z Kranowa 
8‘46 m m ,  Nr.411 sP udgótia-P ł. 

do  W i e l i c z k i .
843  rano peo. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
9 02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
9 24 „ „ „ Nr 1012, .  Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó- 
rze-PIaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowk, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwsryl do Wadowic i 
B ielska; w  Suche] do Żywca t Zw ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego i 
Snchahory, w Nowym Sąozu de Or­
łowa, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyro wie do Prze­
myśla, w Drohobyozu do Borysławia, 
w  Stryju do Lwowa, Stanisławowe i 
Tarnopola. Od I/V. — 14/YI 1 od 1/X 
do 30/lV a Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II. k lisy  

11.00 przed poł. poo. osob Nr. 13, z K ruko w i 
11.12 „ .  * „ Nr.13 z Podgórza-PI.
d o  P o d w o l o o z y s k  i I o k a n .  Połąoze­

nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego S ą ­
cza, Orłowa, Koszyc i B n d a n isz iu ; w 
Dębicy do Tarnobrzega, f przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
n a ,  Chyrowa 1 Stryja, w Przewor­
sku de Dynowa, w Jarosław ia do So­
kala, w Przemyślu 1 do Chyrowa, i 
Sambora, S tryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, ) Sam ­
bora, w Tarnopolu do P otutor, Iwania 
pustego, H nsiatyna, Ozortkowa, K py- 
ozynieo, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

1.15 po poł-, osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 m m  m Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
U 9  ,  „ „ Nr. 1034, „ Miasta

do S u o h y  i O ś w i ę c i m  prZ6z Pod­
górze Płaszów - Skawinę ; połączenia: 
w Kaiwaryl dc Wadowto ! Bielska, 
w Oświęcimie dc Wiednia I Wrocławia

1.30 po poł. mięsu Nr 461, z Krakowa
143 „ m  n Ni. 461, z Podgórza-Pł

do W i e l i c z k i .
L i f- po poi. osob. Nr. 6213, * Krakowa 

o.o K o n n y n o w i  i M o g i ł y ,
1.53 pc poi., pospieszny Nr, 6, z Kraków# 

dc. L w o w a .  Połąozenia w Tarnowie d i 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła  1 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę- 
btcy do Tarnobrzegu i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
f!bvrow« i Stryja; w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja, ’ Sam 
bora.

-3.05 po poi., osobowy Nr 25, z Krakowa
1.13 po poł., osob. Nr 25, s Podgórza-PI, 

do  T a r n o w a .  Połąozenia w Tarnowie
do Szczucina. Stróż, stąd do Jasła , No­
wego i Starego Sącza.

5 32 wiecu osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wieoz osobowy, Nr 27, z Podgórza-Pł. 

do  R z e s z o w a ,  połączenie w Taruo wie do 
Stróż. Nowego Sącza 1 Jasła.

7 15 wiecz. poo. mlęsz. Nr 63 z K u k o w i 
7.24 „ „ „ Nr. 61 z P <dg. Pł.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mlęszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mlęsz. Nr 463, z Podgórza-Pł. 

do  W l e l l o z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa
3.13 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wieoz.,osob.Nr. 1016,zPodgórza Miasta

a a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze-P łaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia- w Skawinie do 
Oświęcimia a stam tąd do Wiednia i 
Wroolawia; w Kaiwaryl do W adow ic; 
w Suchy do Ż y w ca, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mczo Laborez: w Chyrowie do Przemy­
śla, w Samborze do Stryja Ławooznego, 
S tanisławowa t Tarnopola,

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do I c k a n .  Bukarngztu, Konstanoyi, a stąd 

w niedziele i czwartki okrętom do Kon­
stantynopola. Połąo ;enle w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambom i Stryja.

9.00 wleezór o?obowv, Nr. 17, z Krakowa
9 10 wieoz. ooiob. Nr. 17, i  Podgórza-PI.

do P o d w o ł o c z y s a  Połączenie w Bie- 
rzannwle do Wieliozki; w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie 
do Jaworowa Rawy reskiej, Stanisław o­
wa, S try ja, Podhajec Sianek i Sambora; 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do 
R usiatyna, Ozortkowa l K.opyozyaicc 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwoloczyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
d o  L w o w a .  Połączenia: w Biorzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w P rze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa w Przemyślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. We Lwowie do S tan isła­
wowa, Jaworowa, Rawy Ruskiej, Siauck, 
Sam bora l S try ja.

11.10 w nocy osob. Nr. 413, t  Krakowa. 
11.21 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-P!
d c  W i e l i c z k i
i 1.59 wnooy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgórra-Pł.
12,16 „ „ Nr 1022, z Podg. Miastt
d o  Ne w e g  S ą c z a  przez Podgórze-Pla-

szów Skawinę, Suchą. Połączenia; w S ta ­
w a l i  do O^więolma, astam tąd JoW ieiluia, 
i Wrooiawia, w Suchy do Żywca i 
Z—ar<vi.ia, w Chabówce do Zakopunegc 
i Suchai-ory, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Kosz) o. Budapesztu i Stróż, i
atamcąd do Nowego Zag-.rza,Sam bora 
i Stryja X Krakowa do Zukopacegr 
kursują wozy >vprost .irzoch -cLące.

12.40 w nocy posp. Nr. 3 do Krakowa, 
i C z e r n i o w i e c :  Połączenie w Koło­

myi od Delatyna, w Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie ot Jaworowa i 
Stryja; i w Przemyślu od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza T''isady hy- 
rowskiej i Chyrowa.

3.22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł. I 
3.32 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a i 

z P o d w o ł o c z y s k .  Połąozenia w Berkach 1 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze: 
Zbaraża, Kopyczynteo, Ozortkowa H u ­
siatyna, Iwania j, Pustego 1 P o tu to r w Kra- 
;<nem od Brodów: we Lwowie od J a ­
worowa, Stanisławowa Stryja; w Prze-: 
oiyślu od Now6go Zagórza, S tryja, Sam­
bora Chyrowa 1 Posady chyrow,; w J a ­
rosławiu od Sokala t B ełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła , w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła  
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu­
dapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 20, do Pcdgórza-PI. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do Krako.wa 

z-j L w o w a ,  Połączenie: w Przemyślu; o d 
Nowego Zagórza l Chyrowa, w Prze- 
woraku od Rozwadowa.

5.36 rano, osob. Nr. 1017, do PndgórzaM iasta 
5.44 rano, osob. Nr.!1017, do Podgórza-Płaśz. 

Ofl rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 
z i i n n  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 

Zagórza przez Suchą, Podgórze-PIaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w 
Zagórzanach od Gorlic, w N o -rm  Sąozu 
od Orłów#, Koszyc i Budapc *t i.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PZasz. 
"49  rano, posp. Nr. 2, do Krakowa
' I c k a n .  Połączenia we W tork i i Soboty 

przez Konstanoyę z Konztantynopola 
(okrętem do Konstancy!) eodzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie od Stryja, i Kores mezo, 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajeo. Sianek 1 Sambora, w Prze­
m yślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pł.
7 28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .

.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
K o c m y r z o w a  i M o g i ły .

7.34 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-PI.
7.55 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

O ś w i ę c i m  a. Połąozenia w  Oświęci­
miu od W iednia i  W roolawia, w Spyt­
kowicach od Wadowlo; w Skawuue od 
Żywca i Suchy.

li.22 po poi. poc. posp. Nr. 6. do -a ) : o a .  
ze L w o w a .  Połączenia; we Lwov. ie do 
J a -  o n w a , Rawy ruskiej Sambora S try­
ja, i Ickan, w Przem yślu od Chyrowa, 
Sambora i S tryja; w Przew orsku od 
-®0 - - • v a<lt)rzezia.

8*19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PL 
3-30 „ , Nr. 414 do K rakako w a.

> W czki.

b.22 popoł. osob. Nr. 1011 do Podgórzam lastz 
4.30 „ „ Nr. 1011, doTodgórza-Pł.
4.45 „ „ Nr. 42. do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Sambora 
Nowego Zagórza, przez Suchą, Skawinę. 

Podgórze-PIaszów. Połączenia: w Sambor: e 
Stryja, Ławocznego, Stanisławowa, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysławia; w Jaśle 
od Rzeszowa; w Zagórzanach z Gorlic, 
w Sączu od Orłowa; w  Chabówoe, od 

Zakopanego; w Snohej od Żywca i,Z w ardo­
nia, w K alw aryi od Bielska i Wadowic. 
W  Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Kirakowe wprost prze­
chodzący wóz I i IT klasy.

5.64 popoł. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pt. 
&?WKwie6«.i poc. os. Nr. 464 do Krakowa, 
z  fcei^Boztk i.

6.12 Wieoa. osob. Nr. 16, do Podgórza-PI. 
6.22 •  m Nr- 1* do Krakowa

s P o d W ip . łe c z y s k  Połąozenia: w 
wołoozyskaph od K ijowa i Odesy, w 
snem  od Brodów, we Lwowie od Tawo-

Pod-
K ra-

rowa, Rawy

8 34 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaPl. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do BLrakowa,

■ P o d w o ł o c z y s k  Połą: m  a w Podwo- 
loczyskach od Kijowa i Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Iw ania pustego, H usiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczynteo i Zbaraża; w  K rasnem , 
od Brodów, we Lwowie cd Ickan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10-28 rano, mlesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia-
10.35 rano, mlesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
i O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu oa W iedniai W rocławia; w  Podgórzu 
Płaszowie do K rakow a 1 Lwowa.

11.22 rano  miesz. Nr. 462, do Podgórza Pi.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęoima i Skawiny.

1‘00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

1-16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
P27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połąozenia: w P rzem yśli od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy. 
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w P rze­
worska od Dynowa w Rzeszów e od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sązza, Stróż, Jazia i Szczu 
oiaa.

ruśaiel, S tryja, Ickan, i 
Sambora, w" Przem yślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora, Chyrowa, w 
Przew orsku od Rozwadowa i N*d- 
brzezią, w  Tarnow ie od Nowego i Sta­
rego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i 
Ja s ła  przez Stróże, i Szczucina.

7.10 wieos. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowz
z K o o m y r s o w a .

8.54 wieoz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m.
369 „ „ „  Nr. 1035 do Podgórza Pł.
9.12 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z O ś w i ę c i m i a  połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia 1 Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Aiwerni i W a­
dowi*.

9-16 wlecz. poo. posp. Nr. 4 do P odgórza-P I
91.25 ,  „ , H r. 4 do K rsiow a.

P o d w o l o o z y s k  Połąozenia w Pod- 
wołoczysKaoh od Biijowa i Odessy, w 
Borkach w ielkich od G rzym ałow a, w 

Tarnopola od Potutor, H usiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczyniec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Ickan, Ba wy 
Ruskiej, S tryja, Podhajec Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Stryja, Sambora 
1 Posady chyrow. w Jarosław iu  od Bolzca 
i Sokala, w Przew orsku od Dynowa.Nad- 
brzezia, Rozwadowa 1 Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębioy od Piz®; 
worska przez Rozwadów, Nadbrzezia 1 
T arnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sąoza, Stróż, Nowi go 
Zagórza, Jasła  prze* Stróże i Szozuc:na.

10.&0 wieoz-łpoc. osob.Nr. 24 dc Podgórza-PL
10 40 wieos. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z s s e -o w a ,  połączenia: w Rzoszawie

od Ja s ła  w  Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezią i Tarnobrzega w Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż,Nowogo Zagórza i Ja sła  prze? Stró­
że i Saaczucina w Biorzanowie od Wier czsi.

1--41 wiecz. oso.iNr. 1021, do PodgóriaMu-.s-.a
10-47 ,  „ Nr. 1021, do Podgórza-PL
1100 „ ,  Nr. 64 do Krakowa.

z N m w e g o  S s .c z  a przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze Płaszów", Połączenia: w No 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Gh ab ów 03 od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej ze Żywca i Zwardonia, 
r  Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z 
kopanego do Krakowa wprost praecho- 
dzący wóz I i II klasy.

Największy skład przprów i szat kościelnych
a rty lu iłó ią  d em ocyln yck  — poleca po najtańszych cen.

Konstanty W itkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski

K R A K Ó W , Rynak główny, Linia A -B  L . 4610.

Waise dla Wid. Pacfccwicfciws.
a —d i e  sn*Ttycb kiMichów yrzw bdw tm  * * » * • » »  zło tent 
w egaśa •w tak w *  dzwniejssym -  f  « « « *  pr»j*m »y«h. 
FeefcUU na wielki wybór geśwwyeh Meejró keśełtó-
Byefa- U e td iy  puszki, m onsusneye, ży raaM e, Befatane Md. 
Na rsmówieaim wykeaojo M m m A J  * ś r t r y e * e  w eB eg fc -  
(tameayeh hdB gtłmuyók m M  Stan amtyf w ę *  ke- 
ieżaśne k upoj a H# wyeoieeia t m —we, a  p ia ł* d i jp  w l» » ą  
e B w ra n łf  je i*  w m atm *A wykamyrnw*

•  IO*/* tan ląi n il g d łłt in d iłt j .
I  w m m m iarn  p r  ^ O p a C Z f  A s l c l  

M 9 Kraków, Floryańska 47.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c i e  B ib l io te k i  D z ie l  W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z t u j e  1 9 ]/ s k o p .

1  reku  1910 royszły
K a z im ie r z  P r z e r w a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 to m y .....................................1-20
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y ..............................................................................— 80
W in c e n ty  K o s ia k is v i  i c z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y .............................................— 80
P a m i ę t n i k i  J a n a  h u h s s n a  O c h o c k ie g o .  6 to m ó w .......................................... •. 2‘40
J u l i u s z  Z e y e r .  Król łjlenkera 1 ł o m .................................................................................. — 40
M y c h a j i c  J a c k i t r .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m ...............................—-40
W . T a n .  O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 t o m y .....................—-80
Uf. A h r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m ................................................. —-75
r*r«łf. D r. M a r c i u  E r n s t .  O końcu św iata i kometach 1 to m ..............................—-40
H Ru s m a .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m ....................................................... —-40
C e c y l ia  W a le e s k a .  Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 t o m ...........................—-40
D. J ' s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 t o m ó w ............................................. 2-00
G. O r z e s z k o w a .  Ascetka 1 t o m ............................................................................................ —-50
G, T. A. H o f fm a n . Dyable eliksiry 3 to m y .............................................................................. 1-20
A. B B r z u t t o n  s k i  Ci których znałem 1 tom ...................................................................... —-41)

ió z e f  M iłk o w a k i.  W yprawa Dahomejska 1 to m ................................................................—-40
y w u t B e n w e n u ta .  Celliniezo 5 to m ó w .........................................................................  . 2-00

D o m a ń s k a .  Blaski powieść 1 to m ............................................................................................ —-40
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m .................................................................................... —-40
R a k o w s k i  Trzy lata w więzieniu p r u s k ie m ........................................................................ —-40
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y .......................................................................   . 1-20
W. B d ls e h e .  Zwycięski pochód życia 1 t o m ........................................................................ —-40
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y ..........................................................1-20
Z W ie r b ic k a .  Motyle, nowele 1 t o i n .................................................................................... — 40
G. IH esb it. Dary, powieść fantastyczna 1 to m ........................................................................—.40
S z a l o m  A sz . Miasteczko 2 t o m y .............................................................................................—-80

W a r i l u k ł  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...............................2 rb. 50 kop.
N a p r o w i n c y i  ,   3 rb. — „
Z a  g r a n i c ą  „  4 rb. — „
Z a  o p r a w ą  d o p ł a c a  s i ą  k w a r t a l n i e  . . .  1 rb. 50 „

B e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  Kazimiera Gadomska
A d r e s  a W arszaw a Sienna 2.

Katąlog i dotychczasowe wydawnictwa wysył# się bezpłatnie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

M Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Tylko!! Tylkoh
SZEWC W. BORSJKO
W KRAKOWIE, ULICA DOmtUlHAilSIUl L. t.
został nagrodzony złotym medalem, krzyżem D w y n a j e  
zasługi i dyplomem honorowym na wystawie IV H i |  l l l l w

Poleca więc: lakiery karnawałowe jak również najwytwor­
niejsze obuwie męskie i damskie. - - Ceny umiarkowany.

P l a c  R l 2 r ? a c f e 8  2 . P l a c  A l s r y s c k i  2

Chrześcijański Barnk Ludowy
p * 4  I t b |

Ckrzdc. I«v . iszcl I nijutt t  |ntivk

p n y j M ^ I *  w k ł a d k i  t t z w f l N t i > l > w  m  1 %  I tp r c
centówce jj» «d dala włożenia.

Udziela iwya czlonkoa fmŁfCMM H p ilc a n , K U M !
u  paręczeaieai 1 aa jładkiarf aa M fodnycB warunkach.

OoósteF BsrBSfewa? 1 m m  mśtUmto, a wyĵ ihkMB aslrr

5
i s  b a n a

p raw n ie  ochroniony.
ic d ra ie  srsiw dziw y z sakonn icą  jako znak:eia  ochronnym . 
Dzirła aieziiw odnie prsy wszelkich chorobach organów od

1940 26 
aym. 
idde-

ebewyrh. kaszlu, chrypce, ka tarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, _ 
kun.mn!: żołądka i Innych dolegliwościach żołądkowych, cap*  §  
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieni* k  
zatwardzenia i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy I  
ustnsj. bołc zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- 9  
rzutach, eaczecróioln w influenry i t. d. 13 małych lub 6 wiąk- 9  

szyeh *<*f:zek. lub 1 wi?kpza flaczka familijna K. 5—. ,
Apteltarzr. A. fK IE R R Y ’ego jedynie prawdziwa _

i ti-i!
o zdumit-wąiąeem, niezarrodnem i cit-uoścignlanem dilmłr.nłn 
,‘eetmiczom, zarówno przy ranach przestarzałych, jak o tez o cha- 
r a k te m  rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absoe- 
aaeh — airuwa wczelkłe d a ta  obce, materye ropne, zapobiega 

często boidznea eporaeyon:. Stoik K. 360. — Adresować:
Ssl"!? ! n3?'ś:oi!s5i *.■ fiss * .  TH IERSY is P is g n Jjb a ! śotltsch

m
f s l n t i  H śd niser. szlecznych I m i l .  I n a l o R k

pod firmą

i .  i i z f g o a  i  n n s u R u a
w Kt&mm, nlisa Łm. Gertnidy, L L

wyr**: la uod kontrolą komieyl Przemysłowej Tow. Lokamkiego krak. peineam
przftr toż Towarzystwo

W m Y  S IU H E R H U fiE  S Z T U C Z B E
adpowiadająco składem chemicznym wodom:

BiEES^Sb!F?sSIeJ, S itto ik ty , fie h i. Rosbirs, S H iB fln .
Scdztei specytine lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelaziatą, kwahną, 
J(iM inne woćy mir.srs.lne z przepisu proŁ J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż 

kewa w aptck&ah ; d.-ognsryach. — Cenniki na żądanie darmo.
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Zakład a r t y s t y c z n o  
kamieniarz, i budów)

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, giAiiita i m ar­
muru. Podejmuje się 

K f wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyr. — Telefon 759.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
Jsduorauw a próba przakona każdaga

a jakośol.
i f  l i

i. flaszka Graves Ksron 2-50
1 „ „ supa „ 3 —
1 „ St. Estephe czerw „ 3-—

P O L E C A

Wojciech Olszowski
O  Rtskomli ITIaly Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10% rab.

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa.
L. 7804.

Ogłoszenie licytacji.
M agistrat Btoł. król. m iasta Kra­

kow a rozpisuje licytacyę ofertową 
□a roboty rękodzielnicze wykonać 
się mające przy budowie Bzkoły miej­
skiej przy ul. Szlak, a mianowicie 
na roboty:

1) Btolarskie,
2) JlUBarBkie i kowalskie,
3) szklarskie,
4) lakiernicze,
5) m alarskie,
6) zduńskie,
7) posadzki dębowe,
8) na ślepo podłogi,
9) na posadzki kamionkowe. 

W arunki ogólne i szczegółowe ja-
koteś rysunki szczegółowe przejrzeć 
moftna w biurze Radcy budownictwa 
miejskiego Jana Zawiejskiego w domu 
L. 2 przy ul. Biskupiej między godz. 
11 a 1 w południe, gdzie również 
m ożna otrzym ać form ularze ofertowe 
i wnosić oferty. — Do oferty dołą­
czyć należy kw it z wadyum złożone­
go w Kasie miejskiej w wybc kości 
2% °/o uumy ofertowej 

Otwarcie ofert nastąpi we czw ar­
tek  dnia 16 lutego 1911 o godzinie 
12-Btej w południe w sali posiedzeń 
M agistratu.

Kraków, dnia 27 stycznia 1911 
Prezydent miasta: 

Leo m.

*s
4*
4*
*

❖
*
*
4 !

10.000 KORON NAGRODY
dla  n ie m a ją c y c h  z a r o s t u  i ły s y c h

P orost brody i włosów na głowie isto tn ie  w 8 dniach w yw ołu­
je prawdziwie fuiiskl „Balsam Mog“. S tarzy  i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używ ają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania porostu  brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos" jest jedy­
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, który \ przeciągu 8 do 14 dni przez 
działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie w pływ a, że włosy

^ z a r a z  zaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest 
Jeżeli to nie je s t praw dą w ypłacim y

10.000 Kor>on g o tó w ką
szkodliwy

każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez bzpśó tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną finną, k tóra daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. P rzed naśladow nictw am i ostrzrg* się 
■silnie.

W sprawie prób z pańskim  „Balsam Mos“ mogę Panom  donieść 
ze z tego baisam u jestem  zupełnie zadowolony. Już  po ośmiu dniach 

pojawił się w yraźny porost włosów, chociaż włosy były  jasne i miękie, były one i rzecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przyora? broda powoli pierw otny barw ę i dopiero w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny  
działanie P ańrk ieeo  balsam u. Dziękuj;, c,, łączę dla W P. wyrazy pow ażan'a J . C. Dr. Tver K openhaga.
Puczka Balsam u Mos 5 złr. Opakowanie dysfcr. Po otrzym aniu uależytości lub za zaliczką. Pisać do największego

w świecle osobliwego handlu.

los-Magasinet, Copeniiap K. 338 Danemark (Dania)
(Opłata k art koresp. 10 b. a  listów  25 h.) 1582 1—1

*
*
*
*

*
*
*

I *

sztuka 12 halerzy.

9
Kraków, ulica Bracka.

BAZAR
K R A J O W Y
w  Krakowie, Rynek 20

POLECA:

Koce i kołdry do 
pokrycia łóżek.

+ j

Kredytu urzędnikom
na spłaty aż do la t 30 tu  udziela 
„Spółka kredytow a członków Towa­
rzystw a W zajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie**. — Korzystać m egą z niego 
urzędnicy państwowi, Krajowi, m agi­
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy- 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży .karbow ej, o ile funkeyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. Ifc40 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do­
datku  aktyw alnego a nie licząc kw a­
terowego. — Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lat 
10 K. 11-23, na lat 15 K. 8 58, na lat 
20 K. T31, na lat 25 K. 6 60, na lat 
30 K. 6-16. — Bliższe w yjaśnienia i 
druki w prost ze „Spółki** lub w za­
stępstwach „Krakowskiego Towarzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń** po­
średnictw o bezpłatne. 193121

Do tańca!
zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 

jak i na większych zabawach, grajcie na

P a t h e f o n i r
Tylko Pathófon pozwala grać przez dowolnie długi czat do 
tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 
przekuwać m em branę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy­
czaj głośna, czysta. Przy płytach 29cm. tańczyć może kilkanaście 
par. W użyciu w szkołach tańca w  Krakowie. Do wielkich za­
baw, balów, płyty .50 cm. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen­

niki gratis.

St. Grudziński i Tad. Berger
Kraków. Szewska 10.

Każdy gram ofon można uczynić instrum entem  wartościowym 
dodawszy do niego m em branę Pathó za. Kor. 10.

W miejscu wypożycza się Pathófony na zabawy za um iarko­
w aną opłatą i kaucyą.

z własnym m o t o r e m  elektry­
cznym, przysposobionym do podroży — 
I przynależnościami — jako nadzw. 
intratne przedsiębiorstwo
okazyjnie do sprzedania. 2ui 8 i

Wiadomości udzieli:

T. ARMATYS
optyk i mechanik

Kraków, PI. Maryacki 3.

Uczeń
potrzebny do cukierni

Jó ze fa  Siermontowskiego
Kraków, ulica Bracha.

Wialka
realność
murowana
z pląterklem i oficynami
orzy trakcie głównym ulica Zatorska 

w Wadowicach

lest do sprzedania
Bestauracya, wyszynk wina, bilard oraz po­

koju noclegowe — je s t z koncesyą.

Wiadomość u p. Ignacego Jury w Łękaoh 
przy gościńcu z Kęt do Oświęcimia go­
spoda gminna, poczta Kęty. 98 10 5

f i i i i i i l i i  u j l l i l
na 4 I 5. |„ 's«onł! Pniyozkl dla nsób kaidogo
■tana (tak ie dla kobietj od 300 K. boz pa- 
rąazania na dowolne la ty ; — pożyczki hi­
poteczne n a  3% %  przeprowadza dysl reinie 
„dar allgan. la ian a rk t" , Budapast S. 64 6 5

zam iejscowy lat 14 z dobrego domu, 
z ukończoną 3 klasą szkół średnich, 
znajdzie zaraz umieszczenie w pierw­
szorzędnym handlu delikatesów.

Bliższa wiadomość pod adresom  
Adm inistracji „Głosu Narodu** litera 
„A. Z." 198 3 i

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie r  ko­
łach fot. fachowca, który cnętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tanio „Au$trli.-l(amoras“ mogą być kupione w każdyD hand u apa­
ratów  fotograficznych. Cenniki za darmo.
R .  L e c h n e r  (W il l i .  M i i l l e r )  c. k. Nu dw. fat r. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — Wisn. GrabJn 30u. 3L

Pierwszorzędne dekoracya i urządzenia, Odznaczony modalem i krzyżem.

Zakład pogrzebowy
U  J .H O R A K  / /
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘB0WYUK, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSHUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Słynne piwa Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce­
sarski Zdrój" i Porter tenczyński

Główny skład na Kraków i prowincyę u jenerałnego zastępcy:

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel, 560.
Zamówienia na Kraków i prowincyę uskutecznia się natychmiast.rUśmierzyć ból

2M KBD 
ARTYST.- KAMIENIARSKI 
BRACI IriEMBEGKlCH
w Hrahowfc, Rakowicka 1. 7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonvwania 
wsz< ki h robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w !  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak  

na prowii cyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskowych, marmuru 

1 granitu .

zapobitdz zapaleniu, lub zanieczyszczeniu rany, — można tylko za pomocą 
ant; septycznie działającego środka opatrunkowego.

Od 40 lat znaną je s t ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Haussalbe) jakc skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje ranę 
czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza

zabliźnienie.
Jw ę WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE W

Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem kor 316 wy­
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko d<- wszystkich 

stacyj austryacko-węgierskiej mon&rchji.
W szystkie części opak. zaopatrzone są w prawnie Zastrzeżony znak ochronny-

W I
S K Ł A D  p  C D A / i k l C D t l t M
GŁÓW NY D .  r  f l r t W l l Ł n  Dworu.
A p te k a  „Z n ia  schw arzen  Adler**, P ra g a , K leinseite , ró g  ni. N eru d a  203 
S k ład y  w a p te k a c h  A u stro -W ęg ie r . — W K ra k o w ie : W . M asłow ski 

M. R oder, K . W iszn iew ski.
ow skf,  ̂^

Od 1 korony
SnhtenM dziecinne

Od 4 koron
Snhnle dam shle

przyjmuje się do roboty : u licaJO rodzka 18 
ID p. R o n t

CRlen objącia 
wyłącznego lasłąpsłioa
pewnej nowości o epokowem znaczet> u (A rtykuł Bpożywczy) zostaną anga­
żowani przez pewne przedsiębiorstwo fabryczne, zdolni, rzetelni i wypła­
calni panowie, w każdem mieście stołecżnem i większem na prowincyi 
Monarchii (z wyjątkiem Wiednia), ze stałem miejscem pobytu tamże, za 
stałem  wynagrodzeniem i prowizyą. Panowie mający stosunki pomiędzy 
fabrykantam i i budowniczvni, m ają pierwszeństwo.

Zgłoszenia z podaniem referencyi pod:

„ConcurrenKlos 128“
Postami 66, Wien 9, Porzellangasse.

4J .  P Ł O N K A ,  u l . t Szewska
 Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca

?  łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne nut 

cbon. i elektryczne. Bndziki świecące i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

KASYERKA
uzdolniona z kaucyą

PANNA
do eksp. sklepowej u łada jąca  językiem nie­

mieckim,

UCZEŃ
znajdą zaraz umieszczenie w Cuk. Lwowskiej

JANA MICHALIKA, Floryaćska 45.

i ŃiiPM w obfltym1 Opiunj wyborze cd 
40 bal. począwszy 

yiinnoin i wzory do kostyumów maskowycn 
Łlll Udłu Podręczniki dla aranżerów.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska I skład nut

:  E b e r t a  i  K r a M i e
ul. Floryańska I. 35.

Tanie czeskie
pierze (do łóżek)
5 kilo świeżego, dartego K 
9 60, lepsze K. 12-—, białego

   puchowo miękkiego, dartego
K. 3 0 —, K. 36*—. W ysyłka oplatnie za po­
braniem. W ymiana i zwrot za op ła tą  porta 

dozwolona. 1569 16 1

Benedlkt Sachsel, LObes lir. 284
koło Pilzna Czechy.

i pracownia od paru lat dobrze prosperu­
jący w Krakowie przy ulicy pryncypalnej 

w śródmieściu 203 2 1

z a r a z  do sprzedania.
Wiadomość: K. Walter, Sławkowokk 31.

Czytajcie to!
Pierwszymi objawami ciężkich chorób gą 

bóle i dolegliwości m bści i nerwów, Przyroda 
wyposażyła człowieka w delikatne nerwy, 
aby był zdolnym do myślenia, czucia i do 
użycia; nie chciała jednak, aby nerwy spra­
wiały człowiekowi jakiekolwiek dolegliwości.

Eażde cierpienie, każde niedomaganie je s t 
najpewniejszym symptomem grożącego nie­
bezpieczeństwa. Nie znaczy to, ażeby każda 
choroba była śmiertelną, lecz może, skutkiem  
zaniedbania, łub też n :eprawidłowego .eczenia 
doprowadzić do trwałych ciężkich cierpień 
lub nawet do śmierci.

Jedno z największych odkryć dokonanych 
w ostatnich czasach polega na zupełnie po­
jedynczej metodzie wzmocnienia nerwów i 
odświeżenia krwi, a k tó ra  nawet śmiertelne 
choroby zdolna je st wyleczyć, lub inr zapo- 
biedz — m etoda k tóra zresztą je s t bardzo 
łatwą do zastosowania. Nie potrzeba tu taj 
żadnych lekarstw , żadnej maści, wcierania, 
aparatu, lub tak  zwanej gimuastykf leoznioeej, 
lecz polega na całkiem pojedynczej, naturze 
podpatrzonej rzeczy. Lekarze i profesorzy 
wyrazili się o niej z wielkiem uanan em i 
stosują ją  już dla dobra ludzkości. Jestem  
przekonany, że ta  metoda ma wielkie znaozei ie 
dla ludzkości

Zechciejcie przeczyta^ jeden z wiełu listów, 
k tó re . codzinnuie do wynalazcy napływają.

poszukuje umieszczenia w lepszym domc 
jako bona do dzieci, ewentualnie przyjmie 
posadę biurową lub kasyerki w handlu chrze­
ścijańskim. Zgłoszenia pod lit. A. J .d o  Admi- 
istracyi „Głosu Narodu". 2003 0

A S TM A .
Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca- 
łem zaufaniem do Vlxtl Limited w Marten 
Abbelj, Loudon $■ W. lub tegoż zastępcy p 
M. Baralklewioza w Terunlii 3. (Thorn 3) 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, która 
podaje bliższe wyjaś’- ienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakty­
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zna­
komity wynalazek przyniósł już trw ałą ulgę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pod­
pisany cierpiał wiele na astm ę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
med. przysiad ten środek leczniczy. Z a moją ra­
dą wielu chorych zastosowało również ten śro­
dek i wszystkim oddał znakomite usługi.
Ai Pmteńakł) Proboszcz, Knihinicze (óalieya).

1861 3 2

Marka ochronna: 
„K a tw laa"

Liniment. Capsici comp.,
(M tąpieaie

Kotńgo Pah-Emciltn
jeat powśzoołmie uznano jako wy­
śmienite, bile ■śmlerzająor i 
odulągajaoi naoierar V w zazlą- 
bleniaoh itd.; do nabyeia ws 
wszystkich prawic aptekach po 
enie SOhaL, K1.40i 2K Przy 

kupnie togo wszędzie ulubionego 
środka dc mowt t  tneba przyj­
mować tylko butolki oryginalno 
w pudełkąch i  naozą ochronną 
marką „Kotwioą", wtonuzao jo- 
stośmy pewni, ie  otrzymaliśmy 

preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r. R io n te r a

p o d
„Złotym Lwem"

w  P R A D Z E ,
uli ca EiiWety6 ntwj.

K0NCr S. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZNICK1EJ
PRZY ULICY SW JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A B.

Poleca kom pletne urządzenia Salonów, Ja ­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w „.yiu „Bidermajer", Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lamp elektr gaz. i zwy­
kłych, jakoież zwyczajno meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

Kło irie wie
co ma swojej rodzinie i znajomym kupić 
na podarek ślubny, imieninowy lub na 
gwiażdkę. niech przejrzy mój główny 
cennik z 3000 rycin, gdzie każdy znajdzie 
coś stosownego, a który na życzenie wy­

syła się każdemu darmo i opłatnie.
C i k Dostawca Dworu

Hanns Konrad
Briik Nr. 3560 (Czoehy).

Najlepszy wózek dzieci)
z przyrzą­

dem 
„Danubius** 
prawnie o- 
chroniony. 
bygienicz- 
nie zbudo­
wany, we­
dług wska­

zówek 
słynnych 

lekarzy z fabryki

L. BAUMAHNA
w Wiedniu VI. Millergasse 6  

Cenniki darmu.

...

Wielce"szanowny Panie I
Nie mogę pominąć sposobności, aby nie 

podzielić się z Panem radosnem doniesieniem, 
które ja k  sądzę i Panu sprawi przyjemność. 
Jak  to już w pierwszym moim liście wspomnia­
łem, dni moje według opinl lekarsy były 
policzone. Ctwpiąłem na pluoie krwią stra taną 
nerwowość, neurastenię i złe trawienie potraw  
i czułem że koniec mój się zbliża. Udawałem 
się do wielu lekarzy, aby moje życie ratować, 
lecz na próżno. I gdy w dziennikach wyczy­
tałem, jak  doskonale działa Pańska metoda 
na ludzki organizm, zwróciłem się do Pana 
z prośbą, o bliższe szczegóły, ZjSiOgowałetn 
się do Pańskich wskazówek z dobrym skutkiem 
i będę je  w dalszym ciągu stosował. Już po 
kilku dniach przestałem pluć krwią, mogłem 
jeść i czułem się z dnia na dzień zdrowszym. 
Żałuję tylko że nie dbłem się przedtem 
fotografować, jak to  wówczas wyglądałem, 
kiedy dni moje były policzone — a jak  
wyglądam dzisiaj. Pdie^am się Panu jaknaj- 
uprzejmiej i życzę sobie, ażeby Pan to pismo 

całym moim adresem publicznie ogłosił,
Z poważaniem Pnitor Drajlooria.

To pismo poważnego duohownege do 
wynalazcy, nadesłane zostało dobrowolnie, 
mimo że piszący nigdy go nie znał, i nigdy 
nawet nie widział.

W ynalazca wydał książkę pisaną w prosty 
i przystępny sposób, która obecnie celem 
rozpowszechnienia metody, je s t do nabycia 
zupełnie bezpłatnie.

Jeżeli tę metodę będziecie przez jakiś czas 
stosowali, to staniecie się zorowyml i silnymi, 
będziecie posiadać zdrowe nerwy i świecą 
krew. Jeżeli natom iast będziecie tej mody 
używali corocznie przez pewien oz s, to  do­
żyjecie przy fizycznej i umysłowej świeżości 
późnego wieku.

Każcie sobie żarem natychmiast przysłać 
tę bardzo interesującą książkę zanim się 
wyczerpią bezpłatne egzemplarze. Napisz cła 
kartę pocztową, lecz proszę nazn 'sko f  adres 
bardzo dokładny do Franz Graefe, Ludapeai 
Auth Nr, 500 Sommergasse 1. 1899 1

W ,S i I e EED
Wyszło z druku:

Umarli żyją!
,Śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyią".
T reść: Siły duszy ludzkiej na jawTe i we 
śnie J asnowidzenie. Na granicy życia i śmierol. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz.l Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i ijdem . sm ierc je s t oddzieleniem cd d a ta  
pierw iastka euebowege t  w&tsf T*tni m agne­
tyzmu. Co mówi profesoi Dr LombrosoV11. d. 
Cena KI. 1*90, z przesyłką K .  f 4 0  za 
zaliczką K . 1 -8 0 . Do nabyola w Admlni 
strasy i„ Głosu Narodu", ul. św. Tomasi a 35.

P IA N IN O  C Z A R N E
w b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
z n a k o m i t e j  k o n s t r u k o y i  
jest dc sprzedania przy ul. Chro- 
dzkiej 1. 5. parter w podworcu.

Szuka posady
w kantorze wolny młod., ślązak, z w ytsstał- 
ceniem gimnax, wład. poi. i niem. jęz. w 
słowie i piśm. Także na prowincyi. Adres 
w Administracyi „Głosu Narodu". 131 3 1

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

Jozefa Bialiha
v  K rakow ia, ni. F lo ry ań sk a  L 50. 

F ilia : P lac  M aryacki L X
poleca w zakres r w  rrti r  wohodsą- 
oe wyrok w  ja k  najlepacym g a taa k a  

i o wyboraym soaaku. 
PRZESYŁKI sdw rotną p o sitą  za m -  

braaiM L r  0

T O
imieniem Spółki kcncand>lvKej nłkiciiieli iGiosu Narodu*. irt>dawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Stiycharski Drukarnia aGłosu Narodu** (pod zaiz. J, R. Dobrzańskiego) w Krakowie, uL iw. Toma#ZO W


